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CENY OGŁOSZEŃ:

Zs wiersz milimetrowy przed tekstem 
50 groszy, w tekście i nadesłane 
35 groszy, aa tekstem 15 groszy, 
drobne ogłoszenia po 5—10 groszy za 
wyraz. Najmniej 1 złoty. Matrymonialne 
15gr. za wyraz. Tłustym drukiem 
podwójnie, Zagraniczne 100 proc, 
drożej.

W numerach świątecznych i nie. 
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi­
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
lut wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia­
domienia. ---------

Adres dla listów i depesz: 
.ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. (X Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

Zł. 2.50
W Zagłębiu po za Sosnowcem, Bę­

dzinem i Dąbrową: zł. 3.

Z przesyłką pocztową 
zł. 3.

Zagranicą 4 a).

WIDAWCA: „kurier Zachodni- S. A. Redaktor: Tadeusz Oplotą.

Uniwersytet w Bratislawie 
ku czci Heymonta i Żeromskiego 

WARSZAWA, 29-12. (Tel. wł.) 
Uniwersytet im. Komeńskiego w 
Bratislawie przygotowuje w końcu 
stycznia (26) uroczystość ku czci Że­
romskiego i Reymonta. Uroczystość 
zagai konsul Staniewicz a przemó­
wienia okolicznościowe wygłosił prof, 
uniwersytetu Wolman i rektor Wein- 
gart.

Posiedzenie Sejmu 
12 stycznia p. r.

WARSZAWA, 29-12. (TeL wł.) 
Konwent scujorów ustalił, te nastę­
pne posiedzenie Sejmu odbędzie się 
12 stycznia.

Przedstawiciele Ch. D. 
u premiera SarzyńsKiega.

WARSZAWA, 29 12. (Tel. wł.)- 
Prtedstawiciele klubu Cb. D. pos. 
,Cbaciński i Holeksa zjawili się dziś 
u premjera i naradzali się nad spra­
wami gospodarczem! i ekonomicznemu

Sprawozdanie p. Młynarskiego.
WARSZAWA, 29 12. (TeL wł.)- 

Wiceprezes Banku Polskiego Młynar­
ski przedłożył dziś sprawozdanie pre­
mierowi o wynikach swej podróży do 
Ameryki.

Michał Bobryfiski 
u premiera sk, zynsK.ego.

WARSZAWA, 29.12 (Tel. wl.)- 
Były namiestnik Galicji Michał Bo- 
bryński odbył wczoraj dłuższą kon- 
terencK z podsekretarzem stanu pre* 
zydjum Rady ministrów B udzińskim, 
poczem był przyjęty przez premjera 
Skrzyńskiego na dłuzszei konferencji.

Wymiana depesz pemąizy 
mm. GransKim i Haliczem.

WARSZAWA, 29.12 (Tel. w.) Ju 
gosłowiańaki minister oświaty Radicz 
nadesłał do ministra Stanisława Grab- 
ski*2° depeszę wyrażającą głąbom tal 
z powodu śmierci R.ymonta 1 oddającą 
bołd narodowi polskiemu.

W odpowiedzi na to minister Grab- 
depeszował Radiczowi dz ęKU,ąc za 

wvraXy współczucia i wyrażaiąc prze 
konan,e te oświecenie w szerokich ma 
sach chOpSkicb przyczyni się do potę­
gi tych dWu narodów w Europie.

Zmiany w armji 
czerwonej.

MOSKWA (Rps). Członek rewo 
Ińcyjooj rady Wojennej Graf został 
mianowany naczeltugie[n administra­
cji armii czerwonej. Grat jest byłym 
oficerem sztabu generalnego armji 
carskiej* Akademię Miitołajowską u- 
kończył w 1910 roku. W armji czer- 
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^3HCM «•••••• ••••••••••€;

l 11

L
18 HMffl „IR. REI1 

w SOSNOWCU-Sielcu 
poleca znane ze swej dobroci

SIELECKIE jasne 
MARCOWE
EKSPORT jasny

PIWO: r ]
I

Z Komisyj sejmowych
O zmiejszenie czasu służby wojskowej.

WARSZAWA, 29 12. (Tel. wł.) Na j od 1 i pól na 1 rok. Obszerny refera 
wczorajszem posiedzeniu komisji wojsko- | wygłosił pos. Liebermaa, którem oljj i
wej pos. Lieberman przedstawił swoje I 
wnioski w sprawie skrócenia czasu siut- I 
by wojskowej i zmniejszenia tego czasu I

Z Komisji
Na posiedzeniu seimowej komisji 

skarbowej omawiano ustawę o płaceniu 
podatków bezpośredf^cń w,apsiaci zbo­
ża i węgla. Projekt pierwotny rozciągał 
moc obowiązujące! ustawy tyko na rol­
ników. Na posiedzeniu jednak przed­
stawiono szereg wniosków i dlatego po­

wiadał szczegółowo pos. Staa. Dąbrow­
ski. Dyskusję odroczono do przyszłego 
roku. ,

J
skarbowej.
stanowiono rozciągnąć ustawę takie na 

przemysł węglowy.
Nadto komlsia przejęła projekt usta­

wy o uprą waleniach Rad/ mlałstr ów do 
podwyższania kar za zwłokę co do za­
ległych podatków bezpośrednich.

Preliminarz budżetowy
Na posiedzeniu komisji budżetowej 

przewodniczący pos. GłąbińSKi oświad­
czył że rząd zamierza okoio dala 20-go 
stycznia przedłożyć Komisji projekt :waoą 
zmianę preliminarza budżetowego, tak, 
że w tym terminie komisja pędzie się 
mogła zająć bliżej budżetem.

Minister Zdziechowski oświadczył, 
te rząd popiera myśl lałcnaidalej idącei 
kontroli beiinu i zapowiadał zniesienie 
zmian preliminarza budżetowego w for­
mie listów du komisji budżetowei 
i poszczególoycn działów adinuiistracji 
skarbowej.

Prezes G ąb ński I marszałek Rataj 
uznali za putueoae, aoy komisja bud.e-

rząd przedstawi 20 stycznia.
towa mogła przed 20-ym stycznia przed­
stawić swoje wnioski o sorawozdaaiu 
Najwyższej izby Kontroli państwa. Skład 
podkomisii, która będzie rozpatrywała 
sprawozdanie Najwyższej izoy kontroli 
państwa uzupełniono w ten sposób, że 
powołano do niej pos. Romockiego (Ch. 
D.) i Ostrowskiego (Piast). Ustę refe­
rentów oudzetjwycn zmieniono w ten 
sposób że r-Lrat generalny buifetu 
obąłoos. Gąjuisci, .Maiwytszei izoy 
KOhiroll państwa pos. Bociaa (PPj.), Mi 
nisterjum sprawedb wjśct pas. Pluciński, 
Przemysłu I haulu pos. Ru nocki, Rjimc- 
two Kowalczuk i referat długów państwa 
i rem iuwalidzkicn pos. K.ciwrsKi,

Przymierze 
sowiecko - niemieckie?

BERLIN, 29.12. (Pat) Dzienniki no­
tują wiadomość ze źródła amerykań­
skiego, że Rosja zamierza zawrzeć z 
Niemcami przymierze odporno-neutralne 
podobne du świeżo zawartego przymie­
rza z Turcją. Przy tej sposobności 
wskazują depesze amerykańskie na ro­
kowania z Białogrodem, które mi*’y 
jakoby za cel obronę Turcji od strony 
Bałkanu Pisma niemieckie przypuszcza­
ją jednak, że informacje amerykańskie 
są jedynie balonem próbnym.

Zamknięcie synagogi.
MOSKWA, (Rps). —Władze so­

wieckie zamknęły synagogę w mia­
steczku Koj dano wo, okręgu mińskie­
go. W lokalu synagogi otworzony 
będzie klub komunistyczny.

(aleucki komunikuje się 
z posłami komuaistyczoymi.

MOSKWA, (Rps). Prasa sowiec­
ka donosi, iż frakcja komunistyczna 
Sejmu polskiego otrzymała od posła 
Łańcuckiego list, w którym ten pro­
testuje przeciwko wyrokowi sądowe­
mu oraz ^białemu terorowi" rządu 
polskiego. List Łańcuckiego został 
wysłany do Moskwy i będzie zamie­
szczony w pismach sowieckich.

Bułgaria odmawia azylu 
dezerterom.

SOFJA (Rps) Rząd bułgsrski po­
stanowił-, skorzystać z przysługujące­
go mu >ha podstawie konwencji mię­
dzynarodowej prawa odmówienia a- 
zylu dezerterom z wojsk obcych, któ­
rzy ukryli się na terytorjum bułgar- 
skietn. Dezerterzy ci me będą nadal 
traktowani jako emigranci polityczni. 
Policja sporządzi spis tych dezerte 
rów, których rząd zsmierza interno­
wać w specjalnym obozie koncentra­
cyjnym.

Kabel transatlaitycki.
LONDYN, 29 12 (Pat). - W pier­

wszych miesiącach przyszłego roku 
zostanie ukończone przeciąganie ka­
bla transatlantyckiego, który połączy 
Londyn z Nowym Jorkiem przez No­
wą Fiolandję. Koszta przeciągnięcia 
tego kabla mają wynosić 5 miljonow 
funtów szterlmgów. Sprawność pracy 
tego nowego środka komunikacji o- 
bliczona jest w granicach 2500 liter 
na minutę przy pracy w obie strony.

Posłowie ni! ch zaczać radości od siebie.
Wniosek posła Głąbińskiego o zmniejszenie djet został odrzucony.
WARSZAWA, 29 12. (Tel. wł.) | zwrócił się pos. Głąbiński w tej spra- 

Prezes Klubu Związku ludowo naro- ' wie do konwentu senjorów, na któ- 
dowego wystosował do marszałka | rym jednakże większość wypowiedzia- 
Sejmu pismo proponujące, ażeby z I ła się przeciw piojektowi posła G ą- 
dniem 1-go stycznia 1926 r. obniżyć I bińskiego.
djety poselskie o 10 proc. Tak samo |

.SFINKS**
Od środy 30 grudnia do 4 stycznia 

Obraz ze złotej serji

„Tragadja Małż ńska“ 
czyli „Płoche Kobietki" 

w 9-fu afctach.
Uwaga: Dj obrazu przygrywać będzie 

nowo aaaagażowane trio
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PRZEGLĄD PRASY
0 dobrowolnej pożyczce.

Pisząc o inicjatywie Lwowa w 
kierunku udzielenia Bankowi Polskie­
mu dobrowolnej pożyczki w postaci 
złota, srebra, klejnotów i walut ob­
cych, .Goniec Krakowski** tak cha­
rakteryzuje tę akcję:

Na inicjatywę i myśl Lwowa 
wpłynęły niewątpliwie dwie przy­
czyny:—pierwsza to silna wiara we 
własne siły,—druga, to zaufanie do 
obecnego rządu, źe pożyczkę u- 
dzieloną mu nie zmarnotrawi, a 
Bank Polski wespół z rządem zu­
żyje ją na cele produkcyine. Jeśli 
inicjatywa Lwowa ogarnie i inne 
miasta polskie, jeśli ludność kraju 
złoży tak wielką, możliwie, że już 
ostatnią ofiarę, to obowiązkiem 
Rządu i Banku Polskiego będzie 
Erzyiąć tę ofiarę z poczuciem ol- 

rzymiej odpowiedzialności i z nie­
słychaną ostrożnością gospodaro­
wać tym .wdowim groszem".

A w dalszych, ustępach wspo­
mnianego artykułu znajdujemy prze­
strogę pod adresem Rządu i Banku 
Polskiego:

Przyjmując w najbliższej przy­
szłości pożyczkę Złotową od wła­
snego społeczeństwa powinien nasz 
Rząd już dziś liczyć się z tem, że 
nowa emisja naszego złotego o 30 
procentowym pokryciu, dotąd nie 
ustabilizuje złotego polskiego na 
Siełdzie wewnętrznej i zagranicznej 

opóki naszym aktywnym bilansem 
bandlowem, oszczędnością i pracą 
nie uzupełnimy brakujących 70 pr.

Bank Polaki i Rząd powinny już 
dziś zastanowić się poważnie nad 
tem w jaki apoaób pieniędzmi otrzy­
manymi od społeczeństwa należy go 
spodarować. które warsztaty pracy 
winni zasilić, lak stworzyć z tych 
pieniędzy kapitał dla wzmożenia pro­
dukcji. aby potem, gdy pieniądze te 
wpłyną nie uległy one znów dewalu­
acji I do większego jeszcze ubóstwa 
nie doprowadziły tych, którzy w po­
czuciu wielkiego patr.otyzmu. ten wdo­
wi grosz ze swych sakiewek wy­
dostali.

O miejsce dla Polski 
w Radzie Ligi.

Pertinax przypominając na łamach 
.Echo de Paris", że ostateczne ukon­
stytuowanie się Rady Ligi narodów 
odbędzie się w roku 1926 po wstąpie­
niu N-emiec do Ligi, oświadcza, iż wo­
bec naturalnego zupełnie uzyskania 
przez Niemcy tytułu stałego członka 
Rady, Polska winna być postawiona z 
Niemcami na stopie równości, aby móc 
omawiać sprawy tery tor jalne, k.óremi 
Niemcy obarczą Ligę.

Francja, kończy Pertinaz, otoczo­
na mocarstwami arbitralnemi, jak 
Angija i Włochy, łub neutralnemi, 
jak Hiszpanja i Szwecja, albo wre­
szcie wrogiemi, jak Niemcy, zna­
lazłaby się w przykrem położeniu, 
gdyby nie przeciwdziałała nieko­
rzystnym dla niej zmianom przez 
domaganie się stałego miejsca dla 
państwa najliczniejszego z pomię­
dzy jej sojuszników, państwa, które 
być może jest kamieniem węgiel­
nym nowej Europy.

Po oświadczeniu 
min. St. Grabskiego.

Oświadczenie min. St. Grabskie­
go w sprawie jego rzekomej wizyty 
w Sulejówku i zawarcia z marsz. Pił­
sudskim umowy, zaopatrzyła .War­
szawianka" następującemi uwagami:

Wymyślone plotki o zmianach w 
wojsku można zostawić spokojnie 
na boku, a wystarczy i trzeba mó­
wić o zmianach rzeczywistych. Mi­
nister spr. wojsk, gen. Sikorski u- 
sunięty, wicemin. gen. Majewski u- 
sunięty, szef sztabu gen. St. Hal­
ler usunięty. Przeciwny wszystkim 
tym usunięciom na trzech najwyż­
szych stanowiskach, nie mówiąc o 
innych, był przynajmniej przez pe­
wien czas także Zw. L-N. Dzisiaj 
zaś p- St, Grabski mówi lekcewa­

żąco o... plotkach i o wprowadza 
niu polityki do wojska przez... te 
plotki.

Oświadczenia p. min. St. Grab­
skiego stanowczo były ponad isto­
tną potrzebę rozwlekłe i niewątpli­
wie jedynym icb wynikiem jest, że 
także i ci, którzy nie zwracali u 
wagi na pogłoski o bytności p. St. 
Grabskiego w Sulejówku, są obec­
nie jego własnemi wynurzeniami 
mocno zaniepokojeni.

Powracając do rzekomej umowy

KonferBucia wbsów Mcii kolejowych.
Kolej musi być przedsiębiorstwem samowystarczalnem.

WARSZAWA, 29 12 (Pat) Dnia 28 
b. m. odbyła się w gmachu Ministerjum 
kolei konferencja wszystkich prezesów 
dyrekcyj kolejowych, zwołana przez 
ministra kolei Chądzyńskiego. W kon­
ferencji tej, którą otworzył i której 
przewodniczył minister kolei, wzięli 
udział prócz wszystkich prezesów dy­
rekcyj kole owych również wiceminister 
kolei inż Eberhard. wszyscy dyrekto 
rzy departamentu Ministerjum kolei I 
naczelnik wydziału prezydjalnego. Kon­
ferencja ta miała na celu uzgodnienie 
działalności wszystkich naczelnych i 
zwierzchnich organów kolejnic'wa pol­
skiego w pracy oszczędnościowej, któ­
ra ma być przeprowadzona według 
zgóry ułożonego planu w jaknajkrót-

Traktat turecko-rosyjski.
Rosja i Turcja zobowiązały się nie wstępować do Ligi narodów.

BELGRAD, 29 12. (A W.) Ujawnio I nowicie Istnieje podobno klauzula, mo­
nę zostały niektóre szczegóły traktatu I cą której zobowiązują się oba państwa 
zawartego między Rosją a Turcją Mia | nie przystępować do Ligi narodów.

Propozycje tureckie w Białogrodz e.

LONDYN, 29:12. (A W.) „Times" 
donosi z Belgradu, że pojawił aię 
tutaj przedstawiciel Turcji, który 
proponował tamtejszym sferom polity­
cznym przystąpienie Jugosławji do za­

Hffl SITBfttJA fiABlHETU Ifflffl.
PARYŻ. 29 12. (AW.) W tutejszych 

kołach politycznych sytuacja gabinetu 
Brianda uważana jest ogólnie za bardzo 
niepewną Los gabinetu rozstrzygnie 
posiedzenie Rady ministrów, na którym 
Doumer przedstawi swoje plany fiaan- 
sowe. Ogólnie się przypuszcza, że na- 
stęps wem ich będzie gremjaiae wystą­

OiIwiMb fcomiana Rad} amiasjlarów w Soli.
SOFJA, 29 12 (A W.) Konfe- i wojskowego w Bułgarji, ponieważ 

rencja ambasadorów postanowiła od- ! Bułgaria lojalnie zastosowała się do 
wołać swojego komisarza z Sofji, postanowień Rady ambasadorów, 
który kontrolował stan pogotowia |

Konferencja rozbrojeniowa.
PARYŻ, 29-12. (A. W.) Przypu­

szczalną datą konferencji rozbrojenio­
wej jest dzień 15 lutego 1926 roku. 
Stany Ziednoczone mają zamiar wy­
delegować na konferencję jednego ze 
swoich najpoważniejszych podsekre­
tarzy stanu i wobec tego przypuszcza 
się, że wezmą w niej również udział 

Powstańcy przarwali Iinję kolejową pod Damaszkiem.
PARYŻ, 29-12. (A. W.) Z Bey* I przestauia walk do dnia 9 dnia ety- 

ruthu donoszą, że 4 km. na południe . czma. Ponieważ jednak zaszły pewne 
od Damaszku została przez powstań- I takcie między Francją a mającym 
ców przerwana hn|a kolejowa Gu I coraz większe wpływy szeikiem Abd- 
bernator Syrji Jouvenel wydał do I ei Arsaln, nie należy się spodziewać 
powstańców ultimatum, żądające za- ] rychłego zakończenia walk.

między marsz. Piłsudskim a mia. Stan. 
Grabskim, dla wyjaśaienła dodamy, te 
wedlu? autentycznych relacji z Wirsza- 
wy — min Sfan. Ora bski rozmawia* na 
temat dyktatur/ w Polsce z posłami Me- 
dzlńskim i Polakiewiczem z „Wyzwole­
nia", którzy w tej sprawie we własnem 
imieniu interoelowali min. Grabskiego o 
iego pogląd w tej sprawie.

Jak opowiadają wtajemniczeni, argu­
menty min. St Grabskiego przekonały 
podobno owych zapaleńców dyktatury i 
były zimnym tuszem na głowy podob­
nych im fantastów.

azym czasie.
Min. kolei w swem przemówieniu 

wskazał na ciężkie położenie gospodar­
cze i finansowe państwa i kraju, na ko­
nieczność przeprowadzenia iaknajdalej 
idących oszczędności w dzied zinie go­
spodarki kolejowej bez szkody dla jej 
sprawności, oraz bezwarunkowe trzyma­
nie się budżetu w przedsiębiorstwie ko­
lei państwowych, które musi być samo­
wystarczalne.

Na konferencji zabierali kolejno glos 
wszyscy prezesi dyrekcji, stawiaiąc od 
powiednie wnioski, które rozpatrz, spe- 
cialtfa komisja, po w o la aa przez ministra 
kolei.

wartego między Turcją a Rosją układu. 
Rząd jugosłowiański przyjął tę propo­
zycję dość sceptycznie tak, że narazie 
me może być mowy o zbliżeniu jugo­
słowiańsko-turecko-rosyjskiem.

pienie z gabinetu ministrów kartelu lewicy. 
W każdym razie dymisji należy się spo­
dziewać nai alej do nowego roku.

W takim wypadku Briand propo­
nuje utworzenie gabinetu konceatracyj 
nego, który przeprowadzi sanacię finan­
sów poza parlamentem Projekt ten ma 
widoki urzeczywistnienia.

Briand, Chamberlain i Vanderrelde 
oraz inni ministrowie spraw zagrani­
cznych.

GENEWA, 29 12 (A. W.) Przy­
gotowania do mającej nastąpić konfe­
rencji rozbrojeniowej są w toku. Do 

i udziału w kontereocji otrzymało za- 
pioszenie 19 państw.

Echa śląskie.
Odroczenie spisu ludności.

KATOWICE. 29 12 (Pat) Śląski 
Urząd wojewódzki komunikują: Mi­
nisterjum spraw wewnętrznych odro­
czyło wyznaczony na G. Siąsku ua 
dzień 31 grudnia 1925 ogólny spis 
ludności ni czas późniejszy.

Zgon działacza narodowego,

KATOWICE, 29 12 (Tel- wł.) — 
Dziś zmarł nagle na udar sercowy p. 
Telesfor Nowicki, długoletni redaktor 
„Górnoślązaka" i „Katolika".

Sp. Nowicki był zasłużonym dzia­
łaczem na niwę narodowe) śląskiej. 
Przybył on z Ostrowa, gdzie był wy- 
dawcą „Gazety Ostrowskiej", nastę­
pnie był współwydawcą „Gazety O- 
polskiej" w Opola, gdzie wspólnie z 
nieodżałowanej pamięci śp. Koraszew- 
skim pracował wśród niezmiernie 
trudnych warunków około rozbudze­
nia ducha narodowego na Śląsku. W 
dalszym ciągu zmarły był współpra­
cownikiem „Katolika* a po przejściu 
z rąk p. posła Korfantego „Górnoślą 
żaka" w ręco p. Napieralskiego był 
redaktorem tegoż dziennika, aż do 
ostatnich czasów. W zmarłym ziemia 
śląska traci wielce zasłużonego mę­
ża. Niechaj ziemia ta lekką mu bę­
dzie. R. 1. p.

Podróż do taiemniczych 
krain Afryki.

Od prof. Osseodowskiego otrzyma­
ła prasa warszawska szereg wiadomości, 
które pozwalaią zobrazować dotychcza­
sowy przebieg jego podróży do serca 
Afryki — iezłora Czad.

Dnia 11 listopada b. r. wyjechała 
ekaoedycia prof. Osseodowskiego z Bor- 
deauxna s'atku holenderskim „Kllstroora* 
do Senegalu.

Podróż okrętem znosili wszyscy 
członkowie ekspedycji b. dobrze, a w>ei- 
ką ro.rywką w czasie podróży było dia 
nich radio

Dnia 22 listopada b. r. ekspedycja 
przybyła do portu Daicar w Senegalu 
francuskim.

Miejscowy gubernator przyjął eks­
pedycję i wielkimi honorami i gościł 
ją serdecznie. P. J. Giżycki, główny f - 
togiaf wycieczki dokonał mnóstwa zdięć 
fil nowych I fotograficznych. Zrobiono 
i równ'eż wspólne zdjęcie lilmowe z gu- 
beroatorem ienegalu.

Da«ar jest małym portem cudownie 
położonym o bogatei roślinności- Lu­
dność roie.scowa oardzo uprzejma, pef- 
oa godności, pięknie zoudowaaa i czar­
na jak heban.

Prawdziwą jednak plagą ekspedy­
cji są upały, dochodzące do 40 stopni i 
moakity.

Wszyscy uczestnicy wyprawy cho­
dzą w białych kostiumach i w kaskach 
korkowych, a w nocy sypiają pod sia- 
kami, aov się cbroaić przed noskitami.

Do stałego posiłku zalicza stę daw­
ki chininy, zażywanej jako antidotum 
przeciw febrze

Prot. Ossendowskl spotkał powra­
cają z Afryki centralnej z polowania 
wielką wyprawę myśliwską na słonie i 
Iwy, której kierowa cy udcieliii naszemu 
uczonemu wieie ceanych informacji i 
rad.

Ponadto w Dakar podróżnicy zwie­
dzili starożytną wyspę wężów, specjal­
nie czczonych przez tubylców.

Dnia 26 listopada b. r. mono ser- w 
decznego przyjęcia, zebrawszy ceaae 
zbiory etnograf czne— podróżnicy opuści­
li Da.«ar, udając się dalej stątkiej do 
Konakry, gdzie wylądowali du. 27 listo­
pada b. r.

Z portu Konakry, znaiduiącego się 
w Gwinei francuskiej rozpoczyna prof. 
Osseudowski w.asciwą podroż orzez lą­
dy Afryki zachodniej, której guoer nator 
Gardę pr*y,ą< go • otoczył o?-«U za­
pewniając mu jaknajdaiej idącą pomoc.

Dataza marszruta prof. Ossendow- 
skiego ooejmuje oastępuiące miasta: 
Kausaa, Sittasso i BaruakO.

Celem podróży jest tajemnica® je­
zioro Czad i Kamerun-
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Warszawa, 26 grudnia.
Gdy >ię zewsząd krzyczy, alar­

muje, gwałtuje, że nędza i bieda, ro­
dzi się pytanie, skąd ludziska mieli 
poddostatkiem pieniędzy na huczne, 
rozgłośne i wesołe święta.

Można to tłomaczyć naszą lekko­
myślnością, starą przywarą: zastaw 
się, a postaw się, ale to nte zmienia 
bynajmniej faktu, it daleko nam jesz* 
cze do zmiany naszej umysłowości, 
nastawionej na epokę inflacyjną, a 
nienastawionej na okres normalnego 
budżetowania, oszczędnego prelimino­
wania i trzymania się preliminowa­
nego budżetu.

Podczas dyskusji budżetowej w 
Senacie ks. Adamski w swem prze­
mówieniu bardzo trafnie wskazał na 
konieczność przeobrażenia naszej 
mentalności, naszej umysłowości, da­
leko dzisiaj odbiegającej od tych 
„normalnych" czasów, do których w 
rozmowach tęsknimy. Jeżeli się mi­
nistrowi skarbu p. Zdziechowskiemu 
uda twardą rzeczywistością przeobra­
zić bodaj częściowo nasze narowy i 
umysłowość powszechną skierować 
na inną drogę, niż ta, którą chadzała 
dotąd, wówczas będzie to jego nie­
zwykła zasługa.

W tem zagadnieniu tkwi istota 
naszych trudności. Jeżeli kilkakrot­
nie w swych wystąpieniach nasi mi­
nistrowie skarbu wskazywali na za­
łom psychiczny i konieczność opano­
wania siebie samych przedewszyst­
kiem, to mieli wielką rację i trafnie 
stawiali djagnozę społeczną.

Gdybyśmy nasze położenie po­
równywali z położeniem, w jakiem 
znajdują się inne społeczeństwa, to 
porównanie absolutoie, pomimo tycb 
trudności, nie wypadłoby tak bardzo 
na naszą niekorzyść. Głośno były 
słowa jednego z kierowników obozu 
narodowego, świetnego znawcy sto­
sunków angielskich, słowa wyrzeczo­
ne na Pomorzu, iż dziś lepiej być 
Polakiem niż Anglikiem. To samo 
bezwarunkowo odnosi się do Fran­
cuzów. Jak bardzo zdyscypiiDOwa- 
nem społeczeństwem muszą być 
Francuzi, skoro przetrwali wielką 
wojnę. Pamiętajmy o wielkich sło­
wach Hindenburga: .zwycięży ten, 
kto będzie miał silniejsze nerwy". A 
jak się dzisiaj przedstawiają Niemcy? 
My alicie, iz im jest o wiele lepiej 
aniżeli nam? Deficyt bilansu handlo­
wego, przekraczający 4 miljardy ma­
rek, stanowi najświetniejszą ilustra­
cję stosunków. Zamiar wprowadze­
nia stanu wojennego w kraju dowo­
dzi, jakie musi tam panować wrzenie 
umysłów. Pomimo tego przy swej 
dyscyplinie społeczne), przy wartości 
opinii, umieją oni trwać 1 przełamy­
wać kryzys, bęuący nieuchronną kon­
sekwencją zniszczenia, jakie pocią­
gnąć musiała wojna światowa i zaha­
mowanie całego życia.

Okres obecny, przeżywany w 
Polsce, jest okresem wielkiei próby 
życiowej narodu. Zdaliśmy znakomi­
cie egzamin * wielkiej próby prze­
ciwstawienia się śmierci narodu w r. 
1920-ym. Teraz przeżywamy próbę 
naszej zdolności do życia gospodar­
czego 1 naszego rozwoju społeczne­
go. Wierzyć należy, iż i z tej próby 
wyjdziemy zwycięsko. Musimy się w 
sobie odnaleźć. Rząd Władysława 
Grabskiego upadł był w tej chwili, 
kiedy premjer Grabski załamał się w 
sobie jeszcze latem minionem.

Ciężka doba doświadczeń, jaka 
spadła na społeczeństwo, musiała 

spowodować wielki ferment umysło­
wy, który przechodzi przez ogół. Za­
palczywie szukamy dróg wyjścia, to­
czą się wśród nas gawędy na temat 
dyktatury, monarchji, tak jakgdyby 
zmiana ustroju mogła być tym ma­
gicznym czynnikiem, któryby nas wy­
prowadził z trudności bez nas sa­
mych.

Skłaniający się do takich rozwią­
zań idą po linji najłatwiejszego roz­
wiązania, choć najlepiej czują, iż nie 
zawsze bywa ono najskuteczniejsze. 
Ani żaden dyktator, ani żadna mo- 
narchja nie zmienią stanu rzeczy, o 
ile nie towarzyszy ich zabiegom wo­
la społeczeństwa.

W chwili dzisiejszej naród po­
djął wielki wysiłek przezwyciężenia 
trudności wspólnym wysiłkiem. Wy­
kładnikiem tych dążeń jest wyłonię- |

Ufania i mń wsMega.
Stan urzędniczy i szkolnictwo.

Urzędnicy na kresach wschod­
nich w większości są zamiejscowi. 
Nie można twierdzić, żeby byli ele­
mentem złym, jak to się czasem czy­
ta. Jedno jest pewne, że nie wyrośli 
ponad swoje otoczenie. Z kulturą 
polską dopiero nawiązują kontakt, 
co idzie nieco kulawo.

Nie można nte podkreślić pewne­
go objawu, niedościgłego dla War­
szawiaka, źe z uderzeniem godziny 
końca urzędowania nikt nie biega 
jak zwarjowany, nie trzaska drzwia­
mi, żeby w chwili, gdy zegar kończy 
bić, biuro już było puste i ogonki 
klijentów, klnąc, rozbiegały się także 
Tutaj godzina urzędowa przechodzi 
spokojnie, i załatwiać sprawy na ży­
czenie można o każdej porze, o ile 
to technicznie możliwe. Gdzież bo­
wiem pójdzie urzędnik po biurze? 
Siedzi więc w biurze, dopóki zmrok 
go nie wypędzi, czasem w biurze 
mieszka, odrabia powoli kawałki, lub 
czyta romanse rosyjskie, których 
wszędzie pełno.

W sądownictwie i szkolnictwie 
przeważają ludzie napływowi. Te 
stanowiska za caratu zajmowali Ro­
sjanie, którzy po rewolucji powoli 
ulotnili się bez śladu. Właściwie 
prawie bez śladu. Znalazło się bo­
wiem wielu .patrjotów" naszych, któ­
rzy gwałtem zatizymywali icb i obsa­
dzali nimi polskie urzędy, jako .fa­
chowcami". Teraz ta .fachowość" 
bokiem wychodzi, ponieważ w końcu 
zmuszeni jesteśmy ich usuwać, jako 
element szkodliwy, obcy naszej ide­
ologii, płacić im wysokie emerytury, 
nietylko za czas polskiej służby, ale 
i carskiej, zamiast pociągnąć do od­
powiedzialności karnej za tępienie 
polskości niegdyś i za ostatnie nadu­
życia. Ponadto zamiast dojść już 
dzisiaj do wykwalifikowanych urzęd­
ników, co było możliwe, gdyby od 
samego początku zaangażowano swo­
ich ludzi, ąaczynamy wszystko znowu 
na nowo.

Nie wymieniając armji, która jest 
jedyoym czynnikiem tężyzny i jak 
może, ratuie niewesołą sytuację, — 
niewątpliwą wartością realnej pracy 
poszczycić się może szkolnictwo. 
Cierpi ono również na brak sił wy­
kwalifikowanych, zatrudnia wielu stu­
dentów szkół wyższych, traktujących 
ten zawód jako tymczasowy. Wielu 
jest jeszcze byłych nauczycieli ro 
syjskich. Szkolnictwo powszechne

Iłowy dowód wsflółoracy
Po kongresie geografów słowiań­

skich, rzuceniu inicjatywy zjazdu filozo­
fów słowiańskich po zawiązaniu fjrmal- 
nem Słowiańskiego związku sokolego 
mamy do zanotowania nowy dowód so­
lidarnego wspó. działania słowiańskiego, 
wskazujący, ic przyjaźń słowiańska prze­

nie gabinetu koalicyjnego, na które­
go ołtarzu kilka stronnictw o jasno 
skrystalizowanych programach po­
święciło czasowo swój punkt widze­
nia, byleby tylko ratować ogół i 
państwo.

To jest wysiłek olbrzymiej, świa­
domej odpowiedzialności większości 
społeczeństwa. Wysiłkowi temu to­
warzyszą poczynania bardzo zdecy­
dowane i stanowcze. O ile poprze je 
ogół, o ile społeczeństwo przezwy­
cięży swą psychozę, i, zacisnąwszy 
zęby, twardo, mocno, poprze własnym 
trudem, własnym wysiłkiem, własną 
ofiarą, te poczyniania — możemy try­
umfować: zwycięstwo przyjść musi.

Jesteśmy już dzisiaj na drodze 
do zwycięstwa: widzimy cel i środki 
walki,..

H. W.

ma najpiękniejsze zadanie. Zapro­
wadzono przymus szkolny od 6 roku 
życia. Dzieciarnia jest liczna, na je­
dną salę szkolną po 100—150 dzieci. 
Lekcje na trzy zmiany i szkoła za­
wsze oblężona. Dziecko z radością 
biegnie do szkoły, siedziałoby w niej 
bez przerwy, stale. Przyjemnie tu, 
zupełnie inaczej, niż w chacie.

W pewnej wiosce na wiosnę roz­
poczynały się lekcje I zmiany o godz. 
4-ej rano. Myślałem, że stawi się 
mało malców, ale się zawiodłem, byli 
wszyscy. Uczą się już pięć lat, naj­
starsi mają 12—14 lat. Jak pysznie 
mówią po polsku!

Jakżeż się ci niedoszli Rosjanie 
nazywają? Oto: Karpowicze, Soko­
łowscy, Jankiewicze, Szymkiewicze, 
Rogalscy, Ostrowscy i t. p. Wszys­
cy prawie prawosławni! Starzy pa­
miętają inne czasy, byli ich ojcowie 
unitami, katolikami. Byli szlachtą 
polską, ale za posiadanie polskich, 
królewskich dyplomów, więziono ich, 
dokumenta niszczono, opornych wy­
syłano na Sybir. Pozwalano wrócić 
na ojcowiznę, gdy wyparł się wiary 
swojej i szlacheckiego klejnotu.

Takich wiosek jest tysiące. O- 
koło samego Pińska jest kilkanaście. 
Już ich nazwy naprowadzają, bo są 
polskie. To też gdy się przejrzy o- 
kollczne wioski na dziesięć mil wo­
koło, aż zdumienie chwyta, jak moż­
na było takie dziedzictwo zaprzepaś­
cić. Gdy Poleszuk usłyszy polską 
mowę, to sam słabo mówiąc przysłu­
chuje się każdemu zdaniu i zdaje się 
je podchwytywać i w myśli powta­
rzać dla zapamiętania. Nie dalecy 
będziemy od prawdy, jeżeli stwier­
dzimy, że w Pińskim okręgu wię­
kszość ludności jest pochodzenia czy­
sto polskiego. Pomimo niewoli za­
chowali pamięć polskiej monety i li­
czyli stale nie na ruble, lecz na zło­
te. Wprowadzenie napowrót złotego 
polskiego powitali z radością.

Szkoły średnie pozostawiają wie­
le do życzenia. Połowa młodzieży 
zgłaszającej się nie znajduje miejsca. 
Są one drogie, stanowczo za drogie, 
jak na tę biedną dzielnicę. Młodzież 
dla studjów uniwersyteckich wyniera 
swoje kochane Wilno, albo Kraków, 
popularny z czasów przedwoiennyco, 
nietylko z powodu języka ojczyste­
go lecz także wysokiego poziomu 
nauk. Warszawskie wyższe uczelnie 
mniej są popularne. A. W. 

jawia się na terenie pozytywnej pracy 
społecznej.

W połowie tego miesiąca w Zako­
panem odoyia się koatereacja delegatów 
turystów towarzystw czechosłowackich, 
bułgarskich,słowiańskich i polszicn. Wy­
nikiem Konferencji było utworzenie Zje­

dnoczenia słow'ai5skich turystów.
Nie iest to mvśl nowa. Pierwszy 

o nłei oisał w 1908 r. znany orooaga- 
tor zbliżenia słowiańskiego Dr. Wraty- 
sław Cierny, zaś równocześnie w serb- 
skim ięzyku dr. Hermeneglld lirecek w 
czasopiśmie „Oświata" wysuwał projek­
ty stworzenia Słowiańskiego Związku 
turystycznego. Jak dalece ważna ta 
kwestja absorbowała umysły wybitnych 
Słowian, dowodzi wielkie zaintere­
sowanie tą kwestią ua kongresie ogólno* 
słowiańskim w Pradze, odbytym w “0" 
cu 1908 r. Referat o słowiańskiej tury­
styce napisany przez Czernego, a w dy­
skusji nad którvm wypowiadali się s 
pośród Rosjan Francew, z Polaków dr. 
Rediger a z Jugosłowian dr. Bożo vm- 
kowlcz-doszedł w swej' konkluzji do ko­
nieczności wytworzenia mlędzyslowiań- 
skiej organizacji tarystycznej.

Idea Słowiańskiego związku turysty­
cznego absorbowała ua owe czasy wszyst­
kie wybitne umysły słowiańskie. Naibtr- 
dziej zainteresowanie swoje objawili Cze­
si (patrz rocznik: pisma turystów), ale 
kiedy rząd austrjacki do wspólnej pra­
cy słowiańskiej nie dopuścił, zostali na 
placu boju w pojedynkę walczący szer­
mierze, jak dr. V. Czeroy, prof. dr. Je­
rzy Danekz, prof. dr. V. Vorsky, dr. f. 
Pata, a przecież w tej pracy zbożnej po­
moc swą nieśli również Adolf Czerny i 
Edward Jelioek.

Prace organizacyjne Związku sło­
wiańskiego tak daleko były posuaięte, 
że jeszcze w 1908 r. był zjazd tury­
stów rosyjskich, polskich, czeskich i sło­
wiańskich i uchwalono powołać do ży­
cia sekretarjat w Pradze, na czele któ­
rego 6tanąt dr. V. Czerny.

Wojna światowa ostatecznie zerwa­
ła wszelkie nici i organizacja turysty­
czna była rozbita. Djpiero oo WJinie 
kiedy turyści wzajem zaczęli się spo­
tykać, kiedy w Tatrach w szczególności 
zaczęła się życiem dyktowana wspótora-, 
ca czesko6łowackiego i polskiego związ­
ku turystycznego, kiedy wreszcie wybi­
tniejsi turyści czescy i polscy zaczęli się 
bliżej stykać, jak np. dr. V. Drorscy z 
p. majorem Romanlszyuem w czesko - 
polskiej komisji delim.tacyjnej itd. pod­
jęto z powrotem myśl Słowiańskiego 
związku turystycznego, który powstał 
formalnie dnia 12 września rb. Ze stro­
ny polskiej w kjjferencji, która odby­
wała się w schronisku .Kamzik*, ucze­
stniczyli: inż. J. Czerwiński, maj. R ma- 
niszyn, dr. Swierz, ks. J. Hurapola, dr. 
E. btolpa. Ze Słoweńców był p. Mi<ro 
Hiuvatin, Bułgarów zastępował dr. Pe- 
eft, zaś przewodniczył licznej delegacji 
czeskiej dr. J. S. Guth-Jarkovsky. W r. 
1926 we wrześniu odbędzie się pierw­
szy plenarny zjazd słowiańskich tury­
stów (tylko rady), po 3 delegatów s 
każdej nacji.

Głównym celem powstającego związ­
ku będzie popieranie turystyki, pogłębia­
nie stosunków kulturalnych między po­
szczególnymi narodami słowiańskimi i 
ochrona przyrody.

Niewątpliwie cała Polska powita 
serdecznie nowy dowód współpracy sło­
wiańskiej.

A Z. Opęchowskl.

Demonstracia bezrobatnyca 
w Czestocnowie.

W Częstochowie odbył. .1, w 
poniedziałek demonstracją bezrooo- 
tnych. W południe zebrali się przed 
magistratem bezrobotni w liczoia 
przeszło 1.000 osób, poczem ruszyli 
przed starostwo. Starosta, p. Kaz. 
Buch, przyjął delegację demonstran­
tów, która zgłosiła żądanie podnie­
sienia wysokości zapomóg. Po uspa­
kajających wyjaśnieniach starosty ma­
nifestanci rozeszli się spokojnie.

Po miesięcznej przerwie 
z powodu wyjazdu do Klinik 

Warszawskich

Dr. M. Zamieński
wznowił przyjęcia chorych 

codziennie od 1 do 3 i 5 do 7.
SjIO

*
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0 znaczkach gwiazdko­
wych i noworocznych 

na walkę z gruźlica.
W okresie nr?ed.<wiałecznvm Bode­

go Narodzenia 1903 roku, o E’nar Hol- 
boel urzędnik pocztowy w matem dup­
skiem mosteczku, w'dzac lak niezliczo­
na Ho<ć marek pocztowych rozorzedał 
tego dnia, powziął mvś1, aby yroszowe- 
ml soeclalnemi markami, dodawaneml 
do każdej zwykłej marki pocztowej, zdo­
być fundusze na pomoc dzieciom, cho­
rym na pruźlice. Uzyskał na to protek­
torat króla duńskleyo I za pieniądze, ze­
brane z plerwszei takiej sprzedaży zna­
czków. wybudował sanatorium dla dzie­
ci gruźliczych. Powodzenie tej pierw­
szej zbiórki było tak olbrzymie, że Idea 
ta wkrótce przeJeta została przez sąsie­
dnia Szwecją I Norwegię. Potem prze­
dostała sle do Szwajcarii I Jeszcze przed 
rozpoczęciem ostatniej wojny światowej 
więcej jak tuzin państw europejskich 
przyjęło również ten zwyczai.

Charakterystycznym I bardzo waż­
nym ezynnlklem powodzenia rozwoju 
tei akcji w poszczególnych krajach w 
następnych latach iest to, że sprzeda 
wanie w określ* źwląt Bożego Narodze­
nia I Nowego Roku jest zmonopolizowa­
ne przez towarzystwa przeciwgruźli cze I 
dochody i tycb zbiórek Ida wyłącznie 
na walkę z gruźlicą. W tych krajach, 
gdzie od szeregu lat zwyczaj ten jest za- 
prowadzon, ludność tak się Już do te­
go przyzwyczaiła, te sama dopytuje się 
w okresie świątecznym, przy wysyłaniu 
czy to listów zwyczajnych, czy z ty 
Cieniami śwtąteczneml oraz noworoczue- 
rni o te znaczki gdyż wie, te drobnym 
takim datkiem przyczynia aię do wiel­
kiego dzieła zwalczania tego strasznego 
wroga ludzkości-gruźlicy.

Liczby, które posiadam ze Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej, gdzie 
akcja ta prowadzoną jest przez 17 lat 
dowodzą, co przez taką sprzedaż cento-. 
wych marek można zrobić. Otóż w 1907 
roku sprzedano 300 tysięcy znaczków a 
w roku 1923 jut przeszło 400 miljonów 
sztuk, przyczem ilość ta dopiero tem 
większego nabiera znaczenia, kiedy się 
weźmie pod uwagę, że ilość ludności w 
tym roku wynosiła tylko około 115 m(- 
Ijonów. Sumy, zebrane w ciągu powta­
rzających się 17 lat zbiórek wyniosły prze­
szło 30 miljonów dolarów, powtarzam 
z pojedyńczych centów. A co można 
zrobić za takie pieniądze, niech dowio­
dą następujące fakty. Zamiast stu szpi­
tali dla gruźliczych, które Istniały w 
Chwili rozpoczęcia tych zbórek, w ciągu 
tych lat powstało 500 nowych o 
blisko 700 tys. łóżkach; przychodni 
przeciwgruźliczych zostało uruchomionych, 
przeszło 600 które za pośrednictwem 
swych lekarzy, środków leczniczych ora* 
hygienlstek-wywiadowczyó niosły pomoc 
i czę8to ratowały od zarażenia się nie­
zliczone rzesze ludzi A He badań nau­
kowych zostało przeprowadzonych za te 
pieniądze, które zbliżaią nas do rozwią­
zania jednego z najdonioślejszych pro­
blematów nad którym już cale pokole­
nia uczonych trawią swe życie, proble­
matu swoistego leczema tej okropnej 
choroby, trapiącej ludzKość. Nie mniej, jak 
trzy tysiące lecznic, prowadzonych na o- 
twartem powietrzu dla dzieci zagrożonych 
gru źlicą, zostało wybudowanych również 
za te pieniądze; ile dzieci niedostate­
cznie odżywianych, a więc mniej odpor­
nych na wszelkie choroby, * między 
niemi w pierwszym rzędzie na gruźlicę, 
zostało dokarmionych z tych funduszów i 
ile jeszcze wiele innych dobrodziejstw 
sprawiły te dochody ze sprzedaży 
czka gwiazdkowego, trudno jest wy­
liczyć.

1 to wszystko z takich drobniutki, h 
datków, nie odgrywających żadnej roli 
dla wielu, wielu ludzi Nie znam do­
kładnie historji wprowadzenia sprzedaży 
znaczków takich u nas. Wiem, że juź 
od kilku lat rozmaite organizacje doryw­
czo, w poszukiwaniu źródeł swych nie­
stałych dochodów uciekaiy się i do sprze­
daży nalepek. Taki stały i tradycyjny 
charakter miały jeszcze przed wojną na­
lepki, sprzedawane w dniu 3 Maja przez 
towarzystwo szkoły ludowej w Maio- 
polsce. Wszystkie inne nie miały żadnej 
plauowoścl i stałości w organizowaniu 
zbiórek drogą takich nalepek.

1 w tym roku mamy poza kilkoma 

rodzajami nalepek, eprzeaawanemi nie­
mal stale, jak np. nalepki na skarb na­
rodowy, nalepki, wypuszczone na ten 
okres świąteczny przez niedawno po­
wstały Związek przeciwgruźliczy, które­
go prezesem jest dr. Wroczyński, ge 
neralny dyrektor Służby zdrowia, któ 
ry dzięki temu działa w ścisłym kon 
takcie z Mmsterjum spraw wewnętrz­
nych (Generalną Dyrekcją służby z dr o 
wia) Dochód z tych znaczków Związek 
przeciwgruźliczy przeznacza na walkę 
z gruźlicą, rozpoczynając w tym roku 
tę akcję, która w innych krajach nabra 
ła już ustalonel reputacji i nosi chara­
kter tradycji. Nie trzeba chyba dużo 
mówić o rozmiarach spustoszeń, które 
specjalnie u nas w Zagłębiu czyni gru­
źlica i o tych rozległych zagadnieniach, 
jakie ma przed sobą Towarzystwo prze­
ciwgruźlicze w Zagłębiu Dąbrowskiem- 

Dziś, w okresie oszczędności pań 
stwowych, a nawet w budżetach samo­
rządowych, społeczeństwo powinno sa­
mo przyjść z pomocą, aby nie stać się 
ofiarą tej plagi I zdaje mi się, że nie­
ma lepszego sposobu, jaki się nadarza

Kronika Zagłębia.
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Dziś Eugeniusza b. w. 
lutro Sylwestra pan, w. 
Wsch. słońca 8.14 
Zach. . 3.52

Z TEATRU.
Teatr w Sosnowcu.

W czwartek pożegnanie starego 1 po­
witacie n owego roku — wielki bal masko­
wy, mnóstwo niespodzianek.

W piątek, artyści odegrają poras osta­
tni dramat osnuty na tle wypadków 1905 r. 
.Śmierć Okrzei* Początek o g 4 pop.

W piątek wieczorem afisz zapowiada 
świetną kotnedję St. Krzywoszewskiego 
.Zmartwienie p. Hamelbeina*.

W sobotę wystąpi raz Jeden znany 
,Cbór ukraiński" pod dyr. Dymitra Kotka, 
złożony z 40 osób W programie ukraiń­
skie narodowe pieśni, kolendy, śpiewy lu­
dowe i in. Ceny miejsc od 1 do 5 złotych 
nabywać można w dziennej kasie teatru.

W niedzielę, Jak zwykle dwa przed­
stawienia popołudniowe o g 4 i wlecz, o 
g. 8.1*

Teatr w Będzinie.
Wo wtorek — .Zmartwienie pana 

Hamelbeina*.

Teatr w Dąbrowie.

W poniedziałek dn. 4L25 w cali kina 
Kometa* .Zmartwienia pana Hamelbeina* 

St Krzywoszewskiego. Początek,godz. 8 15.

• o *

Teatr Polski w Katowicach. 
Sylwester w Teatrze Polskim.
We czwartek dnia 31 grudnia o godzinie 

12 w nocy odbędzie się wielki wieczór Syl­
westrowy pod nazwą .Powitanie Nowego 1920 
roku*, Niezwykle barwny program, oa który 
służą sięr

Koncert orkiestry pod wodzą Z, Górzyń­
skiego, prolog specjalni* napisany dla Katowic 
przez znakomitego poetę i satyryka Kornela 
Makuszyńskiego, przezabawna i-no aktowa 
farsa Naucey a p. t. .Napiętnowana*, pieśni i 
piosenki w wykonsniu artystów opery, oraz 
nowe produkcje baletu dopełniają artystycznej 
całości.

Po koncercie przygrywać będzie przez całą 
noc na .foyer* muzyka do tańca. Słowem bę­
dzie to jedyny wieczOr, gdkie humor i taniec 
królują Biiety wcześniej nabywać można od 
dnia 26 bm. w kasie teatru.

Kalendarz karnawałowy.
Bal Sylwestrowy w teatrze.

Na zakończenie Starego, a powita­
nie Nowego roku, staraniem Związku 
artystów scen polskich — odbędzts się 
„Wielki bal kostjumowo-maskowy* (stro­
je wizytowe także bardzo mile widziane) 
— w teatrze miejskim.

drogą kupna tych nalepek, które tylko 
20 groszy kosztu'ą, a rozprzedanie któ­
rych da możność rozwinąć naszemu 
Towarzystwu przeciwgruźliczemu, które 
walczy z ogromnemi trudnościami fi- 
nansowemi rozpoczętą akcję,

Nie bądźmy lekkomyślni I niedba­
li względem samych siebie, niech nikt, 
kto dz ś gruźlicy niema, nie zapomina, 
że gdy nie pomoże do zwalczania gru- 
źl cy w swem społeczeństwie, jutro sam 
może się nią zarazić, skoro naokoło 
niego inni, zarażeni będą chorobę tę 
szerzyć-

Niech więc nikt nie poskąpi tych 
groszy i zechce przyczynić się do wal­
ki z jednym z najpotężniejszych wro­
gów ludzkoścL Nie zapominajmy, że 
1 łut zapobiegania więcej wart nlt 
funt leczenia. Nie czekajmy więc, aż 
zachorujemy, lecz dajmy swój niewiel 
ki datek na zapobieganie, aby nie być 
zmuszonymi wydawać później wielkich 
sum na leczenie, albo oddać swe zdro 
wie, ba nawet życie całe

Dr. K. Ryder.

Mnóstwo niespodzianek, bufet we 
własnym zarządzie — bez karoty, oraz 
dużo atrakcyi związanych z zabawą 
Sylwestrową daje pewność, źe bal uda 
się wyśmien cie, a tłumnie zebrani goście 
bawić się będą ochoczo do białego ra 
na przy dźwiękach wybornej orkiestry 
pod wodzą specjalnie zaangażowanego 
wodzireja. Mnóstwo zaproszeń roze­
słano.

Jeśli z Jakichkolwiek przyczyn, 
ktokolwiek z publiczności nie otrzy­
mał zaproszenia, zechce łaskawie 
zgłosić się do kancelarji, gdzie ko­
misja artystów scen polskich w Sos­
nowcu, specjalnie dyżuruje, by je do­
ręczać. Celem uprzystępnienia wszy­
stkim pożegnania starego, a powita­
nia nowego roku, ceny wejścia na­
znaczono minimalne, bo tylko 3 zł.

O oszczędność czasu w sądach
W Ks 24 „Dziennika Urzędowe­

go* Ministerjum sprawiedliwości zo­
stał ogłoszony okólnik dotyczący ści­
słego przestrzegania wyznaczonych 
godzin przy rozprawach sądowych, a 
w szczególności niewyznaczania na 
Jedną godzinę wszystkich spraw, bę­
dących w danym dniu na wokandzie, 
na co wpływają zażalenia zarówno 
drogą interpelacji poselskich, jak i od 
osób prywatnych.

Ministerjum sprawiedliwości, w 
dążeniu do usunięcia powodu do ja­
kichkolwiek skarg 1 zażaleń na są­
downictwo, niejednokrotnie podkre­
ślało konieczność oznaczania godzin 
rozpraw w taki sposób, aby strony 
i świadkowie nie byli narażeni na 
przykrą i niepotrzebną stratę czasu.

Obecnie Wydany okólnik jest 
przypomnienleni poprzednich, wyda­
nych w latach 1923 i 1924 i ma na 
celu specjalne zwrócenie uwagi pa­
nów prezesów, by przy wizytacjach 
sądów sprawdzali , czy powyżej wy­
mienione uchybienia nie mają miej­
sca, a w razie ich dostrzeżenia nie­
zwłocznie wydawali odpowiednie za­
rządzenia w drodze nadzoru służbo­
wego.

Odznaki podoficerskie.
Szary mundur podoficerski W. P 

został trochę urozmaicony. Na mocy 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, z dniem 1 stycznia 1926 r. 
będą obowiązywały następujące zmia­
ny. Zamiast taśm czerwonych na 
naramiennikach i czapkach, nosić bę­
dą podoficerowie białe galony meta­
lowe, obramowane barwą karmazy­
nową. Sposob noszenia tych oznak 
nie ulega zmianie. Podoficerowie za­
wodowi jako oznakę swej służby no­
sić będą na rękawach munduru i 
płaszcza szewrony z białego galonu 
metalowego w kształcie kątów. Pra­
wo do noszenia szewronu zdobywa 
podoficer po przesłużeniu trzech lat 
w służbie zawodowe). Również zmie­
niono temblaki podoficerskie. Mają 

one być z białej taśmy, z czterema 
paskami o barwie karmazynowej. 
Chwast składa się ze sznurków ple­
cionych karmazynowych, które po­
krywa pojedyńcza warstwa sznurków 
białych.

Komitet uroczystości Staszicowskiej.
Dnia 20 stycznia 1926 r. przypa­

da setos rocznica śmierci twórcy prze­
mysłu hutniczego i górniczego w Za­
głębiu Dąbrowskiem, ks. Stanisława 
Staszica

Pragnąc uczcić pamięć tego wiel­
kiego patrjoty, z inicjatywy Rady 
miejskiej m Sosnowca powstał ko­
mitet, mający za zadanie: zorganizo­
wanie podniosłej uroczystości, wmu­
rowanie tablicy pamiątkowej oraz u- 
tundowanie żywego pomnika.

Wychodząc z założenia, że naj­
dogodniejszym, najtrwalszym 1 naj­
lepszym pomnikiem będzie stypen­
dium im ks. Stanisława Staszica w 
celu umożliwienia niezamozaej, a zdol­
nej młodzieży dalszego kształcenia 
się w zawodach technicznych.

Jutro o godzinie 7 wieczorem w 
sali Magistratu odbędzie się zebranie 
komitetu, w celu omówienia powyż­
szej sprawy. Zebranie w pierwszym 
terminie nie doszło do skutku.

Posiedzenie Rady miejskiej 
w Będzinie.

W środę, t. j. dziś, odbędzie się 
posiedzenie Rady miejskiej w Będzi­
nie według następującego porządku 
obrad: Przyjęcie protokułu z poprze­
dniego posiedzenia; ucnwalenie nastę­
pujących podatków i opłat miejskich: 
1) podatek za wyna|em mieszkań lub 
icb części w hotelach i t. p., 2) poda­
tek od lokali, 3) opłaty kancelaryjne,
4) opłaty za ubój w rzeźni miejskiej,
5) opłaty targowe; rewizja uchwały 
Rady miejskiej z dnia 13 grudnia r. 
b. w sprawie poboru podatku od to­
warów, przywożonych do miasta; re­
wizja uchwały Rady miejskiej z dnia 
13 grodoia r. b. w sprawie podatku 
od biletów wstępu na widowiska i za­
bawy; wyoory 2 członków i 2 za­
stępców do komisji walki z alkoho­
lizmem; uzupełnienie składu komisyj 
radzieckich: a) budzetowo-skarbowej, 
b) dla spraw ogólnych, c) drogowej 
i budowlane!; sprawa oświetlenia 
szkół powszechnych i przedmieść; 
wnioski 1 interpelacje.

Niewesołe horoskopy.
W związku z akcją oszczędno­

ściową samorządy nasze będą miały 
w roku przyszłym niezmiernie utru­
dnione zadanie, gdyż skutkiem skre­
ślenia w preliminarzach budżetowych 
wydatków na inwestycje oraz znacz­
nego okrojenia innych pozycji, dzia­
łalność samorządów zosta­
nie ograniczona, a nawet w pewnych 
wypadkach wręcz zatamowana Po­
nieważ dochody przedstawiają się 
niewesoło, należy spodziewać się, iź 
stan ten odbije się niekorzystnie na 
gospodarce samorządowej, to też w 
niektórych Magistratach fut dziś o- 
mawiana jest kwestja ewentualnej re­
dukcji pracowmkow miejskich i 
zmniejszenie zakresu pracy poszcze­
gólnych wydziałów.

W każdym razie, dopiero w ro- 
ku przyszłym u|rżymy skutki akcji 
oszczędnościowej, która w niejednej 
dziedzinie da się mocno we znaki, w 
wielu zaś wypadkacb wpłynie dodat­
nio ns unormowanie chaotycznych 
stosunków, zwłaszcza w zakresie sza­
fowania groszem publicznym.

Choinka w ochronie w Grodźcu.
Staraniem wychowawczyń Sióstr 

Pasjonistek przy wydatnej pomocy 
materjalnei zarządu lirodzieckiego 
Tow. w ubiegły poniedziałek w miej­
scowej ochronce dla dzieci robotni­
ków Grodzieckiego Tow. urządzono 
choinkę dla dziatwy przy współudzia­
le rodziców oraz przedstawicielek 
miejscowej inteligencji s paniami Ma­
rią Ciechanowską j dyrektorową Ste- 
tanją Skaroińską na czele.

Uroczystość rozpoczęła sję wy­
powiedzeniem przez jedno z dzieci 
odpowiedniego wiersza ku czci nie- 
zapo<nnianego opiekuna ochronki śp. 
Stanisława Ste"rbińskł»<»-n 1 lej ober-
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nego opiekuna p. L Zywanowakiego.
Na dalszy program złożyły się 

deklamacje okolicznościowe, śpiewy 
oraz odegrano sztuczkę osnutą na tle 
życia robotniczego w panujących o- 
becnie ciężkich czasach Po wyczer­
paniu programu obdarzono dziatwę, 
Uczęszczającą do ochronki łakociami.

Należy pookreśiić, te ochronka 
istnieje już przeszło 20 lat i utrzy­
mywana jest wyłącznie kosztem Gro- 
dzieckiego Tow. Obecnie uczęszcza 
do niej 85 dzieci, których wychowa­
nie ciąży na barkach czterech sióstr 
Pasjonistek, me szczędzących sił ani 
czasu, aby wzbudzić w dziatwie szla­
chetnego ducha ideałów chrześcijań 
skich i wychować ich na przyszłych 
dzielnych obywateli kraju.

O lokale szkolne.
Magistrat będziński, pragnąc lc. 

kale szkolne umieścić w najodpowie 
dniejszych buoynkach, wszczął per­
traktacje z zarządem firmy .Hast" o 
wydzierżawienie jeszcze pewnej czę­
ści gmachu, gdzie możnaby ulokować 
dalsze cztery klasy szkolne, Tym 
sposobem znalazłyby tam pomiesz­
czenie dwie 7-klasowe szkoły po- 
ws zecbne, oczywista przy nauce na 
dwie zmiany.

Ponieważ zarząd Tow. .Piast" 
wykazał już swe obywatelskie stano­
wisko przy wydzierżawieniu miastu 
pierwszych dwuch sal na lokale szkol­
ne, niewątpliwie i obecnie pójdzie 
Magistratowi na rękę i umożliwi ulo­
kowanie dwuch szkół w odpowiednim 
gmachu.

Pomyłki drukarskie.

We wczorajazem sprawozdania z 
konferencji premjera Skrzyńskiego z Ra­
dą zjazdu wkradł aię błąd Wydruko­
wano w drugiej szpalcie na 4 stronie: 
...dla przedsiębiorstw górniczych Za­
głębia Krakowskiego" i .... potrzebom 
Zagłębia Krakowskiego". W obu na­
zwach jest mowa o Zagłębiu Dąbrow- 
skiem, co zresztą wynika z treści spra­
wozdania.

Pozatem w liczbie reprezentantów 
Rady zjazdu pominięto nazwiska pp. 
dyrektorów Pękosławskiego i Woje­
wódzkiego.

Nowy system brukowania ulic.
W październiku lub w początkach

lllitti lii iitti
Otrzymaliśmy od zarządu .Stacji 

opieki nad dzieckiem i matką" i .Kro­
pli mleka" w Sosnowcu krótkie spra­
wozdanie z czynności za 1 półrocze 
1925 r.

Na dzień 1 stycznia 1925 r. było 
zapisanych i uczęszczających dzieci 
w wieku do dwóch lat życia—279; przy 
było nowych (do 3O.V1J—181; wypisa 
no—230; zmarło—9; pozostało na dzień 
1 lipca 1925 r.—221.

Badań lekarskich dzieci (w tem 
waga i wskazówki) przeprowadzono 
-1145.

Mleka świeżego przegotowanego 
wydano 6225 litrów (w porcjach do 
200 gr. po trzy porcje na dzień prze­
ważnie dla dzieci w okresie odsta­
wiania od piersi lub już odstawio­
nych) Z korzystających z mleka je­
dna trzecia otrzymywała mle­
ko darmo, reszta płaciła drobne su­
my, znacznie poniżej naszego kosztu 
tj. ceny rynkowej.

Mleka ewaporyzowanego wydano 
matkom karmiącym dla ich dożywie­
nia i starszym dzieciom ponad 2 la­
ta 1226 puszek. Cukru do mleka e- 
waporyzowanego zużyto 30 kilo.

W ambulatorium dla dzieci star­
szych udzielono porad i wskazówek 
hygienicznycb, lekarskich, a często i 
leków bezpłatnie 218 dzieciom.

Pogadanek dla matek wygłoszo­
no 19

Stacja mieści się w Sosnowcu 

listopada Magistrat dąbrowski przy­
stąpił do zamiany bruku na odcinku 
ul. Sobieskiego. W fakcie tym nie 
upatrywaliśmy nic złego, gdyż łudzi­
liśmy się, iż dzięki możliwej pogo­
dzie uda się przed nastaniem mro­
zów wykończyć wspomnianą robotę. 
Niestety, nim zdążono wykonać jedną 
trzecią pracy, chwycił mróz, to też 
robotę wstrzymano, zasypawszy no­
wy bruk warstwą piasku.

W sprawie tej otrzymaliśmy z 
Dąbrowy kilkanaście listów, w któ­
rych mieszkańcy w mniej lub więcej 
ostry sposób atakują podobną gospo­
darkę, twierdząc, iż jest rzeczą nie­
bywałą, aby Magistrat, mający wy­
dział drogowo-budowlany pod kiero- 

i iiitii i tam.
przy ul. Chemicznej nr 1 w oddziel­
nym domu piętrowym z ogródkiem.

Powstanie instytucji, początkowo 
tylko .Kropli mleka" datuje się od 
czasów okupacji niemieckiej w roku 
1916 (wówczas przy ulicy Czystej)

Obecny zarząd instytucji stano­
wią pp. Garliński, Kudala, ks. Plen­
kiewicz, Rychterowa, inż. Smogorzew 
ski, dr. Suchodolski, dr. Zaborski.

Personel zaś instytucji stanowią: 
p. dr. Wierzbicki, lekarz instytucji — 
mieszka w tymże domu i 3 rszy na 
tydzień ma godziny przyjęć, w polu 
dnie koło 2 ch godzin (wtorki, czwar 
tki i piątki); zarządzająca i opiekun­
ka dzieci p. Rychterowa, która odwie­
dza też dzieci w ich mieszkaniach; 
pomocnica i służąca.

Lokal składa się z poczekalni, 
wydawalni mleka i izby przyjęcio- 
wej z apteczką.

Za okres od 1 stycznia do 30-go 
czerwca br. instytucja opierała byt 
swój na drobnych ofiarach, zapomo­
gach Polsko-amerykańskiego komite­
tu pomocy dzieciom, Czerwonego 
Krzyża i głównie na wydatnej pomo­
cy magistratu m. Sosnowca,

Wszelkie ofiary całego społeczeń 
stwa miejscowego na własną nie|ako 
instytucję w miejscu, są bardzo po­
żądane i mogą być kierowane zaró­
wno do wydziału ofiar w .Iskrze", 
jak też pod adresem członków za­
rządu.

wnlctwem inżyniera, rozpoczynał ro­
boty drogowe na zimę. Skarżący się 
oświadczają, iż po zasypaniu piaskiem 
wykonanej roboty, wszyscy byli pe­
wni, iż praca zostań e wznowiona na 
wiosnę tymczasem okazuje się, te 
zaledwie mróz zelżał, zaczęto z po­
wrotem wyjmować kostki, mając wi­
docznie zamiar w dalszym ciągu kon­
tynuować niefortunną robotę. Ne 
chcąc w tym wypadku zabierać gło­
su, sądzimy, iż Magistrat wyjaśni na­
leżycie całą sprawę, gdyż ale chce­
my wierzyć, aby, jak piszą skarżący 
się, miał to byc nowy system bruko­
wania, a raczej eksperymentowania.

Patachon w Dąbrowie.
Dzisiaj do Dąbrowy zjeżdża gło-

■6 
śny z obrazów filmowych komik p. 
Patachon, który objeżdżać będzie ulice 
nowego miasta z ruchomym bufetem, 
zaopatrzonym w najróżnorodniejsze 
likiery i nalewki firm: Baczewskiego 
i Tow. Akc. Mikolasz we Lwowie. 
Wszystkich zgłaszających się p Pa- 
tacbon częstować będzie tym boskim 
nektarem. Porządku i kolejności w 
przewidzianych długich ogonkach 
przestrzegać będzie jego przyjaciel 
p. Pat

Natomiast firma Wł. Białas, Sien­
kiewicza 5 w celach reklamy dzisiaj 
i jutro sprzedawać będzie wyroby 
tych firm po cenach fabrycznych, bez 
doliczenia nawet transportu. Również 
firma ta przyjmować będzie zamó­
wienia telefonicznie i w tym cela, 
przypominamy, że telefon ten nosi 
liczbę 73. 8575

Podziękowanie.
Zarząd K. S .Strzała* składa za 

naszem pośrednictwem serdeczne po 
dziękowanie Komisji poranków dla mło­
dzieży i tym wszystkim którzy przy­
czynili się do powodzenia i uświetnie­
nia urządzonego w dniu 26 grudn a r.b, 
poranku świątecznego dla młodzieży i 
dorosłych.

Zabawy taneczne.
Zarząd akad. Koła zagłębień w 

Warszawie urządza: dnia 2 stycznia 
1926 r. w Dąbrowie w sali resursy 1 
dnia 5 stycznia w Sosnowcu w sali 
Zw. zaw. na Pogoni zabawy taneczne 
urozmaicone szeregiem mespodzia- 
nek. Wejście za zaproszeniami, Stu­
denci za okazaniem legitymacji.

8564 

ZTGMrn MITELMAH
długoletni felczer szpitala Ozeclątka 
Jezus w Warszawie oraz Szpitala Żydo­

wskiego w Sosnowcu 

przeprowadził się 
na ni. Osmarta 6 U niątro trant 

w Sosnowca 
telefon tysiąc. 8567

Z wystawy artystów 
plastyków w Sosnowcu.

Towarzystwo artystyczno - literackie 
Zagłębia Dąbrowskiego w Sosnowcu I- 
itnleje od r. 1923; ma ono na celu krze 
wienie kultury artystycznej i sztuki. Na 
□odstawie tej idei zdolato skuoić w swej 
organizacji świat dziennikarski, teatralny, 
'iteracki i malarski.

W ciągu swego trzechletniego istnie­
nia urządza T-wo czwartą wystawę ma- 
arską.

Obecna wystawa reprezentuje się Im­
ponująco i urządzona jest ze smakiem

Z warszawskich malarzy wysuwa się 
na pierwszy plan artysta-malarz Hdler, 
który oebmiuie na terenie Zagłębia przez 
op. Skawińskich z Grodżca. Dzieia p 
Ho llera wybijają się dekoracyjnością i je­
go , jesień “ w ogrodzie Saskim określić 
można jako piękną dekoracię; nawet 
główki jak .Zuzaana ponętua* i „Ola- 
liska* noszą charakter kinkietowy, deko­
racyjny. .Konie na targu*, rysowane 
plamami, mają doskoaały rysunek.

Maiarze krakowscy dostarczyli rze 
czy aoDre choć nie wiele. Wyczuwa się. 
że wśród btaci malarskiej cechu Kraków 
sKiego panuje bieda, świadczą o tem 
rzeczy drobne, aczkolwiek mimoto dosko­
nale.

Poabale reprezentuje jeden jedyny 
malarz Antoni Broszkiewicz. Z pomię­
dzy malarzy jest to na.starsza szkolą 1 
dlatego prosta, jasna, ziozumiaia. Pole 
makowe, jesieq,ia górska iąka, droga nad 
Popradem, zameg ^yterski mają i rysu­
nek, koloryt > J-erapektywę. Bajecznie 
kolorowe aą jego pejzaże górskie Pieni- 
ay i utoczą bądeczy^ua, W małym o- 
brażie zamknąć 4u hitu, kwadratowych 
pue&tfzeui, cmą uuiinę lądecką, tu praw 
dziwe mtstrzoaiwo. Dorady piuszkiewi- 
tzą majuują puaup.

Dczuicm bioszkiewicza je6t art ma­
larz Aniom Kwinta. Na czwaiiej «y3ia- 

ewolucję. P. Kwinta tym razem przeszedł 
do portretu; portrety p, A. i dyr. Płoc­
kiego są naturalne i dobre, .Ziuta" w 
swei fertycznej pozie nieco prcystara ale 
także naturalna I pogodna.

Zagrębiema więc swego wybltneg o 
portrecistę.

Czyby jednak nie lepiej’ było w por­
trecie zamiast czarnei draperu zastosować 
icooryt barwny Weźmy pod uwagę wiel. 
kich malarzy Flamandzkich XVU wieku 
no. Vau Dycka: portret wiasay, obrazy 
dewocjonalne, Wilhelma, ks. Nossow­
skiego i Ł d. oraz pogodne malarstwo 
angielskie 17 i Id wieku. Zely, Reynolds 
Ciatnsbor ongbj Romney. Cosway, Aobotb 
wszyscy Ci wielcy malarze dają portret 
w jasnej, kolorowej draperji. Radoym 
na przyszłej wystawie widzieć portrety 
prot Kwinty, zbliżone do malarza Law- 
renca (1330), Lady Nugent.

Poza portretem daie nam p. Kwinta 
żywe kwiaty, mające więcej ctepta i świe 
zośct, niż kwiaty Kleinówiy z Berlina, 
więcej zapachu niż kwiaty ś.p Stasiaka. 
M.rysia wśród f biesów iest dobrem, 
a.onecznem studium jak również pejzaże 
akwarelowy z Lubina, — prof Kwinta 
nie zacieśnia się w jednym koiorze, nie 
popada w szablon; tonacja jego jest ro­
zległa i rozmaita.

Na nowe drogi wszedł także malarz 
Aleksander Pawcia, Który również morał 
rozmachu w portrecie. (J,mujący i do 
zakocnaoia się jest portret p S. N astro- 
jowosć główek i meiaocholijność, przy­
pomina H ff nana, jednak szaty krako­
wianek są niezmiernie pracowite, s woj - 
s<ie. Zestawienia koturystyczj e, ujmo­
wanie piaszczyzuy oto nowe drogi Ha­
weli. rawela wyzbyć się powinien pew­
nej bojażhwośct 1 zoytu ego muskania. 
Pożąuaue u niego jest osue cięcie pę­
dzlem.

Mimo pewnej melancholji widać o
Paweii radość życia i dążenie naprzód,
a ze iuoi miode dziewczątza. to już jego

Władysław Araszkiewlcz, wyjechał 
na studja do Paryża. Z nadesłanych le­
go prac w dać te nie próżnuie i sięga 
po nastroie ku morzu francuskie nu. Chło­
nie on w swoią duszę całą potęgę i ma­
jestat morza, przebiega w malaturze całą 
Bretanię.

Jak w dawnych pejzażach lądowych, 
jak I we,Wschodzie księżyca*, dużemjłót 
nie tak i w Bretańskich widokach prze­
bija się stale m-lancholia. Dlaczego? 
Gdy się wpatrzysz w obrazy Araszkiewi­
eża, przypomina ci się sentymentalna 
p,n; enka niemiecka o człowieku somot- 
ii m verlassen vcrlassen, werlasscn bio 
łc.i > ■ der. Swadcz/ o te n ta<że mo­
tyw z Zakopanego. Araszkiewicz kocha 
się niepodzielnie w sielance, dlatego o- 
brazy jego mają dużo inteligencji, mięk­
kości i kobiecości.

Przedstawicielem Dąbrowy Oórnl- 
czej jest Renoertowski. Znany już ma­
larz w Zagtęom, zaaay z wystaw w Kra­
kowie, Warszawie,

Do najlepszych jego prac należą 
.Główki". Są to m »że obrazki ronone 
w wolnych chwilacn, kredkowe, ale sym­
patyczne główki motyli czteruas oietmen. 
Pejzaż .Po deszczu", maków należ ą 
.ównież do najlepszych.

Panu Re noertowskiemn nie wolno 
więcej jeździć do Bystrej, uie wolno ma­
lować więcej cnat w słońcu, w ten spo­
sób uniknie twardego kolorytu, stalowej 
tonacji. Pejzaże górskie należy zostawić 
rodowitym Poohaiaaom ja< Broszkie- 
wicz, który u me wyczuć .śrezogę", po- 
w.etrze górskie. bzkoię Stanisławskiego 
należy przetojić ua Wiasay styl. Czyoy 
nie dobrze było, aby p. Rem bertowski 
dat uam z Zag ęo>4 nieco pegazy, óą 
stare a mknące do mai w Czeladzi, Mo 
drzejowie, waitooy je upamętmć.

Poządaue jest, aoy Zagłębianie 
wogóle daU nam więcej rzeczy z Za 
głębia.

Wiemy o tem, że mieiscow** o- 

ssawy, aby przenieść aa płótno tno- 
ływy z Zagłębia. P. Rembertowskia- 
go także stać na to.

Zygmunt Rychter, włada nietylko 
piórem, ale jat się okazuje i farką. 
Dał on nam 3 małe obrazki, widoki 
z Tatr, drzewa, lekki, mleczny sele­
dyn są najudatniejsze.

Nikoaiec rozprawić się muszę ze 
starszym cechu malarskiego, Wrze­
sińskim.

Kurek na kościele, piłsndesyk, 
halerczyk a obecnie król polski, du­
sza prawa, Miciek nad Maćkami, p. 
Józef Wrzesński tym razem zlekce­
ważył wystawę, aczkolwiek ją sam 
urządzał i dekorował. Co nas obcho­
dzi, że jego obrazy są w salonach w 
Krakowie, Zakopanem, Lodzi, Rado­
miu, Kiełcacn i Warszawie.

Nasza wystawa zagłęmowska wo­
góle przygniotła masą i jakością ob­
cych malarzy. Zagłęoianie tym razem 
postawili się świetnie. Dlaczego 
Wrzesiński stchórzył, przeląkł się 
może Cwierkowej .Szopki*, gdzie 
piosenkarz nuci szyderczo o zimach 
Wrzesińskiego?—Chyba nie.

Wrzes.ńskiego nie można sobie 
wyobrazić bez zim tatrzańskich. Są 
zimy i teraz na wystawie. A źe wo­
góle na tej wystawie panuje główka 
i portret przeto i mister Wrzos po­
szedł po tej linji.

Autoportret, wymalowany w łu- 
strze, doskonały w pozie, mimice i 
oczach cnarakteryzuje duszę mala­
rza... stary kpiarz, który z pod mięk­
kiej kryzy malarskiego kapelusza, 
uśmiecha się na widok uciekających 
prezesów.-

Portrecik .Ziuty", studjum nsstro 
jo we, świadczy, ze autor pragnąłby 
widzieć kooietę, nie prrygoiecsoDą 
codziennemi troskami, ale lotną, gór­
ną i chmurną. Jedyny na wystawie
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Obchód 5-lecia istnienia 

27 sosn. druż. harc.
Onegdaj 27 sosnowiecka drużyna 

harcerska obchodziła 5-lecie swego 
istnienia. Początek uroczystości stano­
wiła msza św., odprawiona przez ks. 
Dębickiego w kościele sosnowieckim. 
Sama uroczystość odbyła się popołu­
dniu w gmachu szkoły powsz. nr 6 
(ul Wawel). Zaproszeni stawili się dość 
licznie, wykazując tem samem zaintere­
sowanie w pracy harcerskiej. W izbie 
drużyny została urządzona wystawa 
prac harcerzy uroczystujących, która 
oryginalnemi pracami ściągnęła na sie­
bie powszechną uwagę. Szczególniej 
interesowano się pracami małych jubi­
latów w drzewie, które wykazały wiel­
ką pomysłowość i zręczność. O godzi­
cie 4 i pół we wstępie podał komen 
clant drużyny kilka danych statystycz­
nych z pracy drużyny w ciągu 5 lat.

Następnie przemówił opiekun dru­
żyny podkreślając konieczność zorga­
nizowania Koła przyjaciół przy druży­
nie. Zebrani poruszeni dowodami mó­
wcy z zapałem przyjęli propozycję i za­
wiązali tymczasowy komitet Koła przy­
jaciół w skład którego weszli pp.: Ling 
feld, Dworakowski, Rafalski. W dalszym 
ciągu wygłosił harcerz drużyny krótki 
referat, przedstawiający dzieje i owo 
cność pracy drużyny w ciągu lat 5, za­
kończając apelem do społeczeństwa, 
aby lepiej starało się rozumieć ideę 
harcerstwa. Znaczną część programu 
zajęły popisy chóru drużyny i poszcze­
gólnych harcerzy. Kilku małych dekla- 
matorów pobudzało zgromadzonych do­
wcipnymi utworami do ustawicznego 
śmiechu.

Chwilą nawskroś poważną było 
przyrzeczenie 11 harcerzy. Zgromadze­
ni zrozumieli widocznie ważność chwili, 
gdyż w momencie przyrzeczenia uro­
czysta cisza zapanowała na sali. Sły­
chać było tylko słowa przyrzeczenia: 
•Druhu, czy znasz prawo harcerskie?* 
— .Znam!" — Czy chcesz zostać poi 
skim harcerzem?" — .Chcę" — .Złóż 
W'ęc przyrzeczenie*. Harcerz zaczyna: 
Mam szczerą chęć i wolę... Moment 
staje się naprawdę podniosłym.

Wreszcie odśpiewano Rotę, poczem 
drużyna wyruszyła do sali z choinką, 
gdzie łamano się opłatkiem, Po życze­
niach śpiewano kolendy, a później ba­
wiono się jeszcze bardzo długo.

Mistrzu Wrzesiński, my chcemy 
obrazówll

Znanyś jest w Zagłębiu, jako 
malarz i najlepszy opiekun dorabiają­
cych się malarzy, bądźże i wobec 
siebie samego szanującym się.

Ponieważ zapowiadasz nam letnią 
wystawę na rok Pański 1926, ęrzeto 
baczną uwagę zwrócimy na Ciebie. 
Albo jesteś królem malarzy Zagłę­
bia, albo Ci zabierzemy... Ziutę.

Wogóle wystawa tegoroczna da­
je miły posmak.

Jak już wspomniałem malarze Za­
głębia postawili się, przygnietli ob­
cych ilością i jakością prac. Chodzi 
tylko o zrozumienie społeczeństwa. 
Nie muszą najlepsi malarze siedzieć 
w Warszawie i Krakowie.

Ludzie lubujący się w obrazach 
muszą koniecznie po sztukę jechać 
do salonów warszawskich i krakow­
skich, płacą za modę, salon pośredni­
kom i im. drożej płacą, tem więcej 
cenią obraz. Należy zdrapać tę takty 
kę, politurę. Przyjdźcie na wystawę, 
porównajcie, zobaczcie.

Znajdziecie piękna do syta, bo 
wybór jest doskonały.

Panom malarzom cechu Sosno 
wieckiego doradziłbym jedno. Zejdź 
cie się czasem razem i popracujcie 
raz nad pejzażem Zagłębia, drug< 
raz zróbcie studjum, trzeci raz opia 
cujcie akt, to znów portret. Porównaj­
cie, skrytykujcie się wzajemnie. Wyj 
dzie wam to na dobre. W portrecie 
radzę wam więcej cielistości w twa­
rzach, w oku portretu musi się sku 
pić cała dusza postaci, głowa winna 
być jasna i pełna rysunku.

W przyszłej wystawie może u- 
względnićby należało pastele.

Władysław z Cy ranki.

SYLWESTER!
W CUKIERNI i RESTAURACJI WARSZAWSKIEJ w SOSNOWCU 

C L O U wieczoru revue artystyczne
z udziałem znakomitych solistów

Moryc nie denerwuj się? K. i Hudri Mudri? J.
W celu zaoszczędzenia nieporozumień, stoliki prosimy umawiać wcześniej w zarządzie coklenri.

5^2 Z powalaniem ZARZĄD.

1»_—————————

Rezygnacja prezydenta Pawłowskiego. — P. Bogda! znów na widowni. 
Trochę burzy. — W magistracie pozostał tylko jeden ławnik.

Onegdajsze posiedzenie Rady 
miejskiej było burzliwe.
' Wskutek wstępnych porozumie- 

wań się poszczególnych klubów po­
siedzenie rozpoczęto z blisko jedno- 
godzinnem opóźnieniem.

Porządek dzienny przewidywał 
następujące punkty: 1) odczytanie 
protokułu z poprzedniego posiedze­
nia, oraz dwuch nadzwyczajnych po­
siedzeń, 2) powtórna uchwała w spra­
wie upoważnienia magistratu do wy­
stawienia weksli na krótkoterminową 
pożyczkę węglową dla bezrobotnych, 
3) odczytanie listu prezydenta w spra­
wie rezygnacji, oraz odprawa po 
sześcioletniej pracy, 4) uchwalenie 
odszkodowania za nadobowiązkową 
pracę przy rozdawnictwie artykułów 
żywnościowych bezrobotnym.

Po przyjęciu protokułów z osta­
tnich posiedzeń, orsz uchwaleniu upo­
ważnienia magistratowi do wystawie­
nia weksli na krótkoterminową po­
życzkę węglową dla bezrobotnych, 
przystąpiono do trzeciego punktu ob­
rad. Wobec kategorycznej rezygnacji 
prezydenta Pawłowskiego ze swego 
stanowiska, zaproponowano udzielić 
mu 3 miesięczną odprawę, oraz ze 
względu na jego przeszło sześciole­
tnią pracę proponowano w myśl no­
wej ustawy samorządowej, znajdują 
cej się dopiero w fazie opracowania, 
udzielenia mu emerytury w ilości 40 
proc, poborów. Ten drugi punkt pro-

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Pomoc dla bezrobotnych.

Nader interesujące, a jednocze­
śnie bardzo smutne, dane o sprawie 
bezrobocia w Polsce i o pomocy u- 
dzielanej bezrobotnym podane zostały 
do wiadomości sejmowej komisji 
ochrony pracy.

Otóż za czas od 11. do l.X 1925 
działalność Funduszu bezrobocia tak 
się przedstawiała: Wpłynęło ogółem 
31 299 269 złotych, w czem z opłat 
przedsiębiorstw i procentów 9.295 987 
złotych, z dopłat skarbu 20 201 000 zł., 
i z salda za rok poprzedni 1.802 281 
złotych.

Wydatki zaś wyniosły: na świad­
czenia ustawowe 16.748 586 zł., na po 
moc doraźną dla robotników 9 444 407 
zł., na akcję doiaźną dla pracowmkó » 
umysłowych 900 000 zł, na koszta 
admm stracyjee 1 905 583 zł. i na in­
westycje 152.062zł.—ogółem 29 150.640 
złotych.

Kronika g
Bezrobocie w Nismszsch. Według 

raportu 25 syndykatów zawodowych w 
Niemczech opublikowanego w pierw 
szych dniach grudnia, sytuacja na rynku 
pracy w N.emczech iest 0. meKorzystaa 
w dalszym ciągu. W listopadzie ilość 
bezrobotnych osiągaę a 10 proc, ogóliei 
liczby robotników należących do powyż­
szych syndykatów w ilości 3.250 tysięcy 
osób. Z drugiej strony 16 proc, tej 

pozycji o emeryturze, jako bezpod­
stawny — upadł, tak, te tylko przy­
znano p. Pawłowskiemu odprawę w 
ilości 3 miesięcznej pensji.

Korzystając z sytuacji zwolennicy 
p. Bogdała wysunęli swój wniosek, 
by tę samą odprawę z dodaniem 
emerytury przyznać p. Bogdałowi.

Przy wniosku tym rozpoczęły się 
kłótnie i swary, trwające dłuższy 
czas. Przewodniczący p. Glanowski 
zrzekł się swojej misji przewodnictwa, 
którą powierzył swemu zastępcy r 
Majchrzakowi. Ostatecznie postano­
wiono sprawę p. Bogdała rozpatrzeć 
na następnem posiedzeniu.

Zwolennicy p. Bogdała niezado­
woleni z takiego obrotu sprawy opu­
ścili posiedzenie.

Burza ucichła i ostatni punkt po­
rządku dziennego uchwalono spokoj­
nie. Postanowiono mianowicie uchwa­
lić dla pracowników magistratu od­
szkodowanie za nadobowiązkową pra­
cę przy rozdawnictwie artykułów ży­
wnościowych bezrobotnym w sumie 
3000 zł., poczem przewodniczący po­
siedzenie zamknął.

Pomimo spóźnionej pory, poszcze­
gólne kluby udały się na naradę, 
gdzie debatowano nad obecnie wy­
tworzoną sytuacją. Jak wiadomo bo­
wiem w magistracie pozostał tylko 
jeden ławnik p. Bornsztajn. Stan taki 
na dłuższą metę trwać nie może. 

I Nadto na oruchomienie robót, 
mogących zatrudnić bezrobotnych, 
Ministerjum skarbu udzieliło następu­
jących kredytów: pożyczek krótkoter­
minowych na inwestycje samorządo­
we przeszło 13.000 000 zł., pożyczek 
z państwowego funduszu gospodar­
czego związkom samorządowym prze­
szło 4.000000 zł., z tegoż funduszu 
936 pożyczek budowlanych na kwotę 
oaoio 32.000.000 zł., wreszcie kredyty 
na budowle innych Ministerjów około 
33.000.000 zł.

Ponadto do kwot powyższych do­
liczyć należy przeszło 54 i pół mil- 
joha złotych, które wyasygnowało 
Ministerjum robót publicznych w for­
mie kredytów nadzwyczajnych na bu­
dowę dróg, prace melioracyjne i t. p. 

Wszystkie sumy powyższe sta­
nowią razem ogromną kwotę przeszło 
166 miljonów złotych!

osp o d a rez a
ogólnej liczby zatrudnionych jest częściowo 
Ilość bezrobotnych częściowo w pierw­
szych dniach grudnia zdradzaia tenden­
cję zwyżkową.

PrzBnyiłcyntotfy 1 orodulcsia ern- 
KU W PdUGd. ^rouuKCja cyiuu w Pol­
sce zajmuje irzecie miejsce w światowej 
produKcji tego m leratu. W ro«u 1913 
Siany Zjednoczone produkowały 323 i,- 
sięcy tonn, Belgja—204 tys. tonn, Gór­

ny Śląsk zaś 177 tys. tonn, W r. 1923 
okład stosunków przesunął się aa naszą 
niekorzyść, gdyż Stany Zjednoczone pro­
dukowały 482 tys. tonu, Belgja—198, zaś 
polski Górny Śląsk 95 tys. tonu. Trze­
cie miejsce jednak w produkcji świato­
wej w dalszym ciągu przypada na Pol­
skę, gdyż produkcja na G. Śląsku wy­
nosi około 10 proc, produkcji świato­
wej. Produkcja cynku znajduje się w 
rękach 5 wielkich towarzystw górnoślą- 
sklch, operujących przeważnie niemie­
ckim kapitałem. Ostataie lata nacecho­
wane trudnościami finausoweml w obro­
cie gospodarczym wpłynęły niekorzy­
stnie oa rozwój polskiej produkcji cyn­
ku, która nie dotrzymuje kroku napięciu 
rozwojowemu produkcji światowej, prze­
ciwnie zdradza spadek, który oczywiście 
jest połączony z poważuemi stratami 
dla gospodarki krajowej.

Giełda warszawska.
Warszawa, 29. 12. gradnlą, 

(Notowanie w złot/clU
Nowy Jork — *
Dolar — 8 62‘/, 
Londyn — 42 50 
Paryż — 32 15
Praga — 
Wiedeń — 120.50 
Włochy — 
Belgja — 38.55 
Holandja — 
Szwajcaria — 165.50 
Sztokholm —

Tendencja dla akcji mocna,' dla 
walut słabsza.

Giełda zbożowa.
WARSZAWA, 29. XU (AW.)

Owies kongresowy jednolity 25.00 
Otręby żytnie 1600 Zyto kongresowa 
6935 118. f. fr. Warszawa 2500 Zyto 
kongresowe 681 116 f fr. Warszawa 
25 00 Kuchy rzepakowe fr. Warszawa
29.70 Otręby pszenne 17.50

Usposobienie spokojne.

Kronika Zawiercia.
Wieczór Sylwestrowy w Zawierciu. 

Staraniem akademickiego Kola 
zawiercian dnia 31 b.m. odbędzie się 
w salonach resursy tow. akc. .Za­
wiercie*, wieczór Sylwestrowy, któ­
ry bezinteresownie uświetni swym 
śpiewem artysta opery warszawskiej 
p. Jan Kiepura.

Całkowity czysty dochód prze­
znaczony zostanie na rzecz pomocy 
niezamożnej młodzieży akademickiej.

Początek o godzinie 10 wieczór. 
Wejście 2.50, dla studentów 1 zł.

Schwytanie niebezpiecznych zło­
dziejaszków.

Policji udało się pochwycić da­
wno poszukiwanego dezertera Dziu­
rę Józefa, oraz podejrzanego o różne 
kradzieże Sadkowskiego Edwarda.

Tytoń i zapałki zniknęły.
Wobec spodziewanej zwyżki z 

dniem 1 stycznia wyrobów tytonio­
wych i zapałek, niektórzy kupcy w 
Zawierciu korzystając ze sposobno­
ści lekkiego zarobku, pochowali te 
towary- Policja poczyniła już ener­
giczne kroki przeciwko niesumien­
nym kupcom-



Wr, 29Ó J SK » — tfroda 30 grndłłtą rolni.
Straż ogniowa ochotnicza 

w OgrodzieiiGU.
W Ogrodzieńcu. którv oosiada cha­

rakter osady | około 4000 ludności, mai- 
duia się 2 cementownie, fabryczka gu 
zików i 2 ceelelnłe.

Na terenie tei gminy znaiduią się 
również malownicze ruiny zamku .Pod­
zamcze", o czem wkrótce naoiszemy.

W Ogrodzieńcu istnieje straż ochot­
nicza, Ucząca obecnie 40-tu kilku człon­
ków czynnych z własną orkiestrą,

W tym okresie, kiedy fabryki i ce­
gielnie były w ruchu, straż ochotnicza 
stała finansowo lepiei, gdyż na cele 
straży móg| dać robotnik i majster, dzi- 
s’ai w dobie zastoju w przemyśle (tylko 
jedna guziczarnia w ruchu), kasa straży 
wykazuje niedobór, wskutek czego nie 
może nabyć wielu untensylii dla skom­
pletowania taboru strażackiego. Straż 
Ogrodzieniecką założono przed wojaą. 
aie faktycznie, poczęła ona funkcjooo 
wać od r. 1917 W ostatnich latach 
staje się ods więcej czynną, śoieszy na 
pomoc nawet do odleglejszych wiosek 
Kdy tylko pomoc ta okazuje się ntezbę- 
aDą. w ostatnim dużym pożarze w Rj 
k'tnie bzlacheckiem, przybyła jako dru^a 
6traż ochotnicza. Na czele jej stoi 
prezes p. St Krawczyk, oddany duszą 
instytucji strażackiej, oraz p. Ig. Rybiń­
ski, dzielny naczelnik straży.

W celu zdobycia funduszów na u- 
mundurowanle straży, urządzono w dniu 
26 bm. pod reżyserją p. Antoniego K ni- 
ty, przedstawienie teatralne, bardzo uda- 
toe. Odegrano komedyjkę: ,Mi.ostki 
ułańskie" i operetkę „bzpital waijatów* 
Optócz tego sprzedawany był na ten 
sam cel znaczek. Ko.

Z_ całej Polski.
Tragiczny wyoadak m Wiśle.
Na Wiśle pod Warszawą zdarzył 

•i? Wypadek, uderzający niezwykło 

ścią i grozą... Trzej chłopcy: 14-letni 
Kuksz, lS-letni Suski i 15-letni We- 
salski, nie mając dachu nad głową, 
zanocowali oa jednej z/łodzi, stoją­
cych przy wybrzeżu wiślanem Chłop 
cy pookrywali się kubraczkami, tuląc 
się leden do drugiego i zasnęli, pe 
wni, że łódź, głęboko wmarznięta w 
krę, ani drgnie... Tymczasem w kilka 
minut po północy rozległ się głośny

Sowiety wprowadzają niewolnictwo
Bezdomne dzieci miej'skie sprzedaje rząd chłopom.

Należy zanotować nowy, charakte­
rystyczny pomysł komunistycznej opie­
ki społeczne) nad bezdomnemi dziećm* 
i podrzutkami.

Jak wiadomo zalegalizowana wol 
na miłość w Sowietach przywiodła do 
krytycznego absurdu. We wszystkich 
m astach i ośrodkach robotniczych na 
maożyła się olbrzymia ilość podrzutków, 
tak, że rząd sowiecki, który zobowią 
zyw»l się do wychowywania dzieci zro 
dzonych z tej eksperymentalnej miłości 
i komunistycznego małżeństwa, stanął 
wobec faktu niewypłacalności

Do przepełnionych przytułków i 
żłóbków wkradła się nędza i głód 
„Pensjonarze* zaczęli uciekać z tych 
domów opieki rządowei. gdzie wpadli 
w wir przestępstwa i zgnilizay moralnej.

Neszczęśbwe dzieci eksperymen 
tów komunistycznych wołały ulicę z? 
przytułek, aniżeli okrutną opiekę pie 
lęgniarek i pielęgniarzy którzy nietyl­
ko, że kradli sz.zupłe środki, asygno 
wane przez rząd, lecz nie izadko upra­
wiali na dzieciach tycb rozmaite zwy 
rodniałe nadużycia.

Wszelkie usiłowania władz, aby 
zapobiec złemu nie dały dotąd rezulta 
tu. Ostatnio w powodzi rozma tych po­
mysłów ustawodawstwa społecznego wy­
sunięto plan sprzedawania dzieci z miej­
skich przytułków na wieś Sprzedaż ta

buk, po którym nastąpił szereg zło- I 
wieszczych trzasków... Wisła ruszyła! I 
Wściekły napór wód oderwał mo 
mentalnie łódź od brzegu i zaczął ją I 
pchać na głębię. Pierwszy zbudził się 
Kuksz; przytomny chłopak zdołał je 
szcze wyskoczyć na ląd. Dotychczas 
nic nie wiadomo o losach dwuch 
chłopców.

upozorowana została pod postacią ha 
sła „oddawania bezdomnych dzieci 
chłopom na wychowanie*

Według brzmienia dekretu na wy­
chowanie takie mogą być oddawane 
dzieci od 10 — 17 lat rerfidja djale- 
ktyki komunistycznej w dekrecie tym 
dochodź' do szczytu bezczelności. Oto 
aby zwal ć z siebie odpowiedzialność 
za konsekwencje tego eksperymentu 
socjalnego, dekret bolszewicki „posta 
nawia*, te .oddawanie dzieci chł pom 
może nastąpić tylko za zgodą dziecka*, 
które odpowiednio ma Dyć do tego 
przekonywane.

Oczywiście, że nie trzeba tłumaczyć, 
źe „zgoda* 10 letniego dziecka nie mo 
źe być uważana za prawną podstawę 
Zastrzeżenie, że nad dzieć ni oddanemi 
chłopom na wychowanie czuwać będzie 
specjalny komitet przy gminnym komi­
tecie wykonawczym (także ztożoaym z 
zainteresowanych chtooów) nie daje 
żadnych gwarancji, że dzieci nabyte przez 
chtopów nie będą uważane w gospodar­
stwie cołopa jako prywatna wiasność 
gospodarza, jako blaty murzyn i niewolr 
nik, którego praca będzie eksploatowana 
za darmo.

Najlepszym dowodem na to jest fakt 
gremialnego zgłaszania się chłopów po 
„rządowe komunistyczne dzieci*. Dużą 
przynętę stanowią zarządzenia wykona w- 

cze do tego dekretu. Oto każde dziec­
ko, opuszczając rządowy przytułek o- 
trzymuje zapasowe ubranie, obuwte, bie­
liznę, oraz jednorazową zapomogę 10 
rubli. Zapomoga ta ubraniowa i pie- 
mężua wydawaoa je»t aa ręce chłopa, 
który przyjmuie dziecko.

Gorączkowe zainteresowanie się przez 
chłopstwo tym nowym dekretem świad­
czy, że stworzone zostały nowe możliwo­
ści nadużyć i eksploatacji bezpiataej, 
najemnej pracy dzieci i młodzieży na 
wsi sowieckiej. Toteż eksperymentalny 
ten dekret o opiece społecznej nad bez- 
uomnemi dziećmi i podrzutkami uważać 
uależy za niesłychany Skandal powrotu 
qo handlu ludźmi przy udziale wiadz so- 

wieckicn.

Ze świata.
Zadiuo zoiamrzy do rozstrzelania.

Z Moskwy donoszą: Rząd so­
wiecki postanowił znieść karę śmier­
ci za dezercję w armji czerwonej, 
bowiem dezercja odbywa się w ta­
kich rozmiarach, zwłaszcza w ostat­
nich czasach, nad granicą polską, że 
trzebaby było przynajmniej kilkadzie­
siąt tysięcy rozstrzelać.

Radio w paszczach afrykatisklch.
Ekspedycja holenderska zabrała 

ze sobą do niezbadanych okolie Afry­
ki aparat odbiorczy a głośnikiem. 
Zulusi, kiedy usłyszeli dźwięki mo­
wy i muzyki, wychodzące z .czarnej 
gęby", ociekli w popłochu. Nazajutrz, 
kiedy ekspedycja wyruszyła dalej, 
zabierając ze sobą .mówiące bóstwo", 
wzniesiono na miejscu, gdzie stał 
głośnik — ołtarz 1 zaczęto przed nim 
składać ofiary nowemu bożkowi.

Kupujcie swój u swegu.
Ogłoszenie.

Komornik Sądu Okręgowego w Sjsuowcu, rewiru Sosnowiec­
kiego, kancelarię swą prz« ulicy Kołlątaia nr. 3 w Sosnowcu maią- 
cy. na zasadzie art 1030 P Ć. obwieszcza, iż w dniu 4 stycznia 
1926 r. o godzinie 12 w południe w Sosnowcu przy ul. Bolesława 
Pruta pod nr. 8 w biurze i mieszkaalu należącem do J >zefa Palu- 
zińskiego, to jest w miejscu przecnowaaia przedmiotów, odbędzie 
się sprzedaż przez oubliczną licytację w ił terminie rucnonuści 
oszacowanych na 1170 zł., a należących do tegoż Józefa Paluzifiide- 
go składających się: z maszyny do pisania, ineoli domowych i pa­
sów na rzecz Jana Biernata.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i miejscu 
licytacji.
8546 Komornik Sądowy Morgiewicz.

Podziękowanie.
Panu Dr. Krasusidemu w 

Zawierciu za wyleczenie mnie 
z silnego kataru płuc, tą dro­
gą skiadam serdeczne podzię 
Kowanie.

Stefanja Kurzak.
858C

OGŁOSZENIE.
Komornik Sądu Oaręgowego w Sosnowcu rewiru Sosnowiec­

kiego, kauce arię swą przy ulicy Kołlątaia nr. 3 w Sosnowcu mają­
cy, na zasadz e art 1030 P. C obwieszcza, iż w daiu 5 styczaia 
1926 r- o godzinie 11 rano w Sosnowcu przy ulicy Sław<owski«j 
ood nr. 4 w fabryce należącej do p. Lamorechta, to jest w m>e|sca 
orzechowania przedmiotów oibędzle się sorzedaż przez oubhczn ą 
licytację w li terminie ruchomości oszacowanych na 135J zt., a oa- 
leżących do tegoż p. Lamprechta składających się z 3000 kilo 
tektury surowej na rzecz fabryki wyrobów szamotowych.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu I miejsca 
licytacji.
8542 Komornik Sądowy St Morgiewicz.
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, Twój tatuś Landry zabrał cię 
aztś rano x oberży, gdzie wczoraj je- 
Gliście obiad

Tak, tak, pamiętamI
— Spałaś jeszcze!
— Dług0 spałam! Tak* byłam 

Męczona... Czyśmy w Paryżu?
Nie jeszcze.
Niedługo tam będziemy? 
Tak.

"—Więc ieateśmy u pana, a pan 
jj®at^Prz>jacielem tatusia Can-

uws Landry
— Niedługo
— Wstanę... Taka pogoda! Jak 

t0 dobrzy . Dziś bę(ję mogła iść j 
Laoyy mniej «ię zmęczy; wczoraj 
niói* ™n*a podczas u^B1czu Cała mo­
kra byłam. Ale gdzie lefit moje ubra­
nie?

— Lande, zabrał je <j0 oczy**, 
csenia; przy01cgie gdy tylko wyscbnie. 
Tymczasem, m0J0 dziecko. wj02ysz 

te sukienki, który Landry dl* ciebie 
kupił.

— To mój tatuś Landry znów 
został bogaty?

— Ja mu pożyczyłem pieniędzy.
— A!... to pan dobry przyjaciel... 

* jak się pan nazywa?
— Aotoni.
— A więc, panie Antoni, kocham 

cię bardzo... dla tego, że ty kochasz 
mojego tatusia Landry.

Weszła Maria, niosąc filiżankę 
gorącego mleka 1 spory kawałek Chle­
ba z masłem.

Tereni* patrzyła na nią z cieka­
wością, ale bez obawy.

Dobra twarz służącej podobała 
jej się odrazu.

— Co to za pani, powiedz, panie 
Antoni? — zapytała.

— To jest Marja, dobra Marja, 
która będzie się tobą opiekować aż 
do powrotu tatusia Landry.

— Dzień dobry pamf — powie­
działa Terenia grzecznie. — Czy pa­
ni widziała mojego tatusia Landry?

Antoni dał znak Marji.
Służąca, nie rozumiejąc, zastoso­

wała się do życzenia termera, ażeby 
nie martwić dziecka, które było roz­
jaśnione i absolutnie ufało słowom 
„przyjaciela tatusia Landry*.

— Tak! — odpowiedziała. — Wi­
działam przed chwilą.. Czy panienka 
głodna?

— Taki — odpowiedziało dziecko. 
— Czy to dl* mnie to mleko, proszę 
p*m?

— Tak, moje dziecko, dła ciebie!
— I cbleb z masłem?
— Także...
— Ol jakam ja rada! Debrze zro­

bił tatuś Landry, że tutaj przyszedł. 
Daleko tu lepiej niż wczoraj u tego 
grubego pana. Taką złą miał minę, a 
jego „pani* jeszcze bardziej... A kie­
dy tatuś Landry stłukł kieliszek, jak 
ja się bałam!

— Biedne maleństwo!
Maria poradziła Terenię, dała jej 

filiżankę i cbleb... Dziecko było gło­
dne, jadło z apetytem, ale bardzo po­
rządnie i grzecznie.

— To jest napewno mała księż­
niczka! — myślała Marja, patrząc na 
dziewczynkę z uwielbieniem.

Nie widziała nigdy takiego dziecka.
— Jak panience na imię? — za­

pytała.
— Terenia, proszę pani...
— Tak cię dotąd nazywali — 

wtrącił Aotoni. — Ale to me jest 
twoje prawdziwe imię...

— Ab! — rzekło dziecko ze zdzi­
wieniem.

— Teraz będą cię nazywać An­
tosia!

— Antosia!,.. To ładne imię.
— Oitąd, gdy cię zapytają o 

imię, odpowiesz: nazywam się Antosia. 
Dobrze, moje dziecko?

— Tak, panie. To zabawne, tatuś 
Landry nazywał mnie zawsze Terenią.

— On także teraz będzie nazy­
wał cię twojem prawdziwem imieniem, 
Antosia.

— Czy mój tatuś nie wiedział 
mojego prawdziwego imienia?

— Wiedział.
— Więc dlaczego nazywał mnie 

Terenia?
— Miał do tego powody, które 

ci wytłumaczy.
Podczas rozmowy mała zjadła 

chleb i wypiła mleko.
— Czy mam czekać ze witaniem 

powrotu tatusia Landry... powiedz, 
panie Antoni?

— Nie, moje dziecko, Marja cię 
ubierze.

— Czy pani będzie chciała?
— Tak, panienko.
— Odchodzę, Marjo! — rzekł far­

mer. — jak ubierzesz małą, zejdź z 
nią nadół

— Dobrze!
Antoni wyszedł. Wtedy Marja 

zbliżyła aię do łóżka z uśmiechem.
— Czy panienka pozwoli się po­

całować?
— Tak, pani, proszę. Czy pani 

także jest przyjaciółką tatusia Landry?
— Nie, panienko! Jestem służącą 

pana Antoniego.
— Tak, tak, wiem! pani jest go­

spodynią. Tam, w naszym domu, ta­
tuś Landry wziął taxźe do usługi go­
spodynię. Nazywała aię Wiktorja. 
Bardzo ją kochałam.. taka była dobra!..

— Spodziewam się, źe panienka 
i mme pokocha.

(c. d. nj
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SOSNOWIECKI URZĄD EELNV
podaję do publicznej wiadomości, że w dniu 12 
stycznia 1926 r. o godz. 10-ej rano w byłej sali 
rewizyjnej Urzędu, Dworzec Koleiowy Dyrekcji 
Warszawskiej odbędzie się licytacyjna sprzedaż 
zalegaiących w magazynach celnych towarów nie­
opłaconych cłem i skonfiskowanych, z pomiędzy 
których będą licytowane koronki o wadze 100 kg.

Spis wystawionych na licytację towarów wy­
wieszony będzie w Urzędzie Celnym w Sosnowcu 
przy ulicy Kilińskiego nr. 25 i na drzwiach wyżej 
wymienionej sali od dnia 31 grudnia 1925 r. do 
dnia 12 stycznia 1926 roku.

Towary niesprzedane w dniu 12 stycznia 1926 r. 
będą powtórnie sprzedawane z licytacji w dniu 27 
stycznia 1926 roku.

NACZELNIK DRZĘ9U: (—) BAJKO.
8541-3

OGŁOSZENIE.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru Sosnowiec­

kiego, kancelarję swą przy ul. Kołłątaja nr. 3 w Sosnowcu maiący 
na zasadzie art. 1030 P. C. obwieszcza, iż w dniu 4 stycznia 1926 
r. o godz. 11-ej rano w Sosnowcu przy ul. Targowej pod nr. 2 w 
mieszkaniu należącem do Jikóba Nachemji. to jest w mieiscu prze­
chowania przedmiotów, odoędzie się sprzedaż orzez publiczną licy­
tację w i term, ruchomości oszacowanych na 900 zł., a należących 
do tegoż Jakóba Nachemji składających się: z mebli domowych 
na rzecz firmy J. S. Seewald.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i miejscu 
licytacji.
8549 Komornik Sądowy Morgiewicz.

OGŁOSZENIE.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru Sosnowieckie­

go, kancelarję swą przy ul. Kołłątaja 3 w Sosnowcu mający, na za­
sadzie art 1030 P. C. obwieszcza, iż w dniu 4 stycznia 1926 r. 
o godzinie 11-ej i pól rano w Sosnowcu przy ulicy Kaiiskiei nr. 29 
w mieszkaniu należącem do Ignacego i Haliny małż. Uroańskich, 
to jest w miejscu przechowania przedmiotów, odbędzie się sprze 
daż przez publiczną licytację w 1 terminie ruchomości oszacowa­
nych na 2010 zł., a należących do tychże maiż. Urbańskich skła­
dających się: z kanapki i 2-ch foteli „antyk* na rzecz Sebastjana 
Raszewskiego.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i miejscu 
licytacji.

8547 Komornik Sądowy Morgiewicz.

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Okręgowego w sosnowcu rewiru Sosnowiec­

kiego, kancelarję swą przy ul. Kol ątaja 3 w Sosi-jwcu mający na 
zasadzie art. 1030 P. C. cbwieszcza, iz w dniu 4 stycznia 1926 r 
o godzinie II rano w Sosnowcu przy ulicy Wesoiej pod nr. 4 w 
Polskiej Szklarni Sp. Akc, to jest w miejscu przechowania przed 
miotów, odbędzie się sprzedaż przez publiczną licytację w 11 termi­
nie ruchomości oszacowanych na 1050 il., a należących do tejże 
Polskiej Szklarni składających 6tę: z maszyny do p sama, o ur<a 
i kasy ogniotrwałej na rzecz Bajgu Hiadt. Przemysłowego.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w daiu i miejscu 
licytacji.
8545 Komornik Sądowy Morgiewicz.

Ogłoszenie.

Na zasadzie art 5z i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przy 
musowem ubezpieczeniu na wypale* chorooy )ł U,l Nr. 44 
podaję do wiadomości, że dnia 5 stycznia 1926 r. o godzinie 10 
w Dąbrowie pizy ulicy Staszica „Dąo“ odbędzie się licytacja w 
ll-im terminie ruchomości śniadających się z lokomobm suy 15 
koni z dwoma kołami rozpęjowem- frmy: Maschmen Fabri* Ba- 
denza, oszacowanych na zt. 500, uałezącycn do opóiki Przem 
„Dąb“ na pokrycie należności Powiatowej Kasie Cnorych w 
sosnowcu.

kuchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godziny 9-10 
rano, spis zaś takowych codziennie od 8-ej do 9 ej u egzekutora 
filji Powiatowej Kasy Chorych w Dąbrowie, ul. Sobieskie­
go nr. 11.

Egzekutor
8540 przy Powiatowej Kasie Chorych w Sosnowcu

Wróbel

Dąbrowa, dnia 17 grudnia 1925 r.

Ogłoszenie.

Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu, rewiru sosnowiec­
kiego. kancelarię swą Drży ulicy Kołłątaja 3 w S >snowcu maiacy 
na zasadzie art. 1030 P.C. obwieszcza, iż w dniu 4 stycznia 1926 r 
o godzinie 10 rano w Sosnowcu przy ulicy 3-go Mqa w warszta­
cie należącym do kina „Udziałowego**, to jest w mieiscu prze­
chowania przedmiotów, odbędzie się sprzedaż przez publiczną li­
cytację w 11 terminie ruchomości oszacowanych na 1000 zł., a 
należących do tegoż kina „Udziałowego** składających się z apa-. 
ratu kinematograficznego na rzecz Bronisława Sysłera t innych

Spis rzeczy 1 ich szacunek przejrzeć można w dniu i miejscu 
licytacji.
8543 Komornik Sądowy Mórg iewicz.

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru Sosnowiec­

kiego, kancelarję swą przy ulicy Kołłątaia Nr. 3 w Sosaowcu ma- 
lący, na zasadzie art. 1030 P. C obwieszcza, it w dniu 4-go 
stycznia 1926 r. o godzinie 11 rano w S isnowcu przy ulicy t ar­
gowej pod nr. 5 w składzie galanteryjnym należącym do Icka 
Izraela Źylberberga, to jest w miejscu przecho warna p rzedmiotów 
odbędzie się sprzedaż przez publiczną licytację w 1 terminie 
ruchomości oszacowanych na 720 zł., a należących do tegoż 
Icka Izraela Źylberberga składających się: z 120 tu grzebieni ro­
gowych na rzecz Wolfa W eliKowsklego.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć możaa w dniu i miejscu 
licytacji.
8544 Komornik Sądowy Morgiewicz.

IL o k a 1 e. fi
10 groszy za wyraz. fi

7 powodu zmiany interesu odstąpię 
sklea kolonialny w dobrym pun 

kcie i detaliczną sprzedaż trunków 
Wiadomość , iskra* Sosnowiec

85 .'-I

Oustąpię owa pocoizi z .ucnnią.
Wiadomość .Iskra* Sosnowiec 

85Z3-1
£ Jdstąpic dwa pokuje nadaiące su; 

na mieszkanie luD interes Wia­
domość ad.n. .iszry". 8jz2-1 
/"Jdstąpię pokój duży z umeblo- 

waniem lub bez Wiadomość „I- 
szra^Sosnowiec. 8523-1
Jest loaal do odstąpienia cztery ubi- 

zacje a może oyC sieSC i przed­
pokój. Wiadomość w „Isurze*. 855 > 
Z powodu wyjazdu do wynajęcia 

sklep i pokoi z kuchnią. Wiado­
mość w adm. .iskry*. 8564-2

Du wynajęcia pokój z osobnym 
wejściem Wiadomość w Admi­

nistracji. __ _____ 857J
Oukoj przy rodzinie od stycznia. 
* Czysta i. Wiłami. ____8555-2
p>o wynajęcia kawiarnia z wolnem 
*-* mieszkań.em nadająca się uasgiad 
wódek. Wiaaomosc Pogoń, ul. Ciepła 
nr. 4. 8558___

| Poszukiwane 5 groszyza wyraz. fi

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu rewiru Za 

wlerckiego A. Kossek zamieszkały w Zawierciu przy ul. Blanowskiej 
nr. 11 ogłasza, że w dniu 5 styczn a 19 26 roku od godziny 1Ó 
rano w miejscowości „Kochowe" przy gminie Porai odbędzie się, 
sprzedaż przez licytację ruchomości należących do Stanisława 
bkotmeckiego a mianowicie: 2 koni i źreoięcia, sanek, 2 kr ów 
sleczkarkt, słomy, siana, kartofli, wozu, drzewa bujuicowego, ma­
szyny do szycia, wagi, perlaku, wózków ręcznych, pasów skórza­
nych i parcianych, ocenionych na 1485 złotych.
8548 Komornik: Sądowy A. Kossek.
Dnia 5 grudnia 1925 r.

Rysownik poszukuje stałej posady 
Zgłuszeaia ,lsnra“ Sosnowiec 

pud ,K“. 8534-1

Stolarz podręczny poszukuje pracy. 
_<s*ia” oosn owiec pod ,T”.

_____________ 8534-1

Prawnik dyplomowany, młody, ener­
giczny. dobry organizator poszu­

kuje w Zagłębiu zaięcia — w przed- 
sęoiorstwm, instytucji kotnuna.nei, 
spuieczaej mo w szkole. Naicaętniei 
popoiudmu. Laska we zgtosze.ua „Ma­
gister praw* .Iskra*. 8573-2

I
Pani, z którą spotkanie dnia 17 

bm. o godz 6 wieczorem w cu­
kierni .Warszawskiej* niedoszło do 
skutku, ma ust .puste-restante* do 
odtbrama pod swoim pseudonimem 
na poczcie w sosnowcu Znicz.

Zagiuą wilczur, sie uuvt uarwy 
pod śieprami mai żo.tawe oku­

lary Oupruwauzic za donrem wyoa- 
grouzeniein. Będzin, Podzamcze 27. 
Fr. Kapuścit. &&17

-----------------------------

iitfm Orząd lar

zawiadamia, że od dn. 3 Jgru tnia 
r b. został otwarty mieiscowy 
Urząd Miar w SOSNOWCU

przy ulicy Ciepłej Nr. 7. ś Ifc———-------------J

Oświadczenie.
Ntniejśżem oświadczamy że 

z wypadkiem, >tóry się zdarzył 
przed cerkwią w Sosnowcu 
gdzie lan Ctienaa z ulicy Ru 
dnej zaślubiony z Moniką Ur 
gacz, strzelał do Białta, me ma 
my nic ws ólaego.

Jan i Józefa 
Z Oolliu 

Falislakówna dren dowie 

Bosuowtec, ut bmulna 8.
8561

IZ u , uC w ęzeiadzt, ua coęt.iiei 
kw m łęgu pod dom Obiętosć i 
cenę podać Sosnowiec ,ls«ra* nod 
.Czelaiź 8*10 4
Ł?uru 4 osobowy w bardzo dobrym 
* stanie i ele anckim wyglądzie me 
drogo do sprzedan a. Wiadorm sC Dą­
browa tel 126 8n76 4
Coizeaarn okazyjnie kozetkę, otoma- 

nę. materace Si snowkc, Konata- 
ia nr 1 ot V U e-« -4 «
W oC **' “•’***
” nego piętrowego domu s kom­

pletnym wykończeniem do spaeda 
ma Dąbrowa. '.a*>owo» 4 8574-2
z. up.ę uy.iauo *u u-, wmi a du 

luo amper i mutor urądu zm en 
nego do l Hp. ua z20 wuit Wiado 
mość filja „iskry* Dąbrowa Górn 

8572
hemorojdy.

esopkj nemoroiualoe 
Gąseckiego (z kogutkiem) 

usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
zmuieiszają guzy (żylaki). 

Żądać w aptekach. 6035

Posauy i prace.
fi aofiarowauc 10 groszy za wyra, fi

poszukuje się służącej s dobrym 
■ guiowaniem, zgłaszać się między 
godz 3-cią—5-ei ty ko z powazneun 
świadectwami. Faoryka Deicnsia, By- 
UiOwSKl 8514 z
Ni on.a skromna putrzebua uat>cn- 
4 » miast, ousnuw.ee, Luuwma 3, za 
sauem okręgowym 8j62
potrzebni agenci, zarobec dobry

| uruuBe ugiuszeuia. |

1 wymagana uiewieka kaucja. Wia­
domość aleduusc* n.ystuwice r-aizu- 
wa 18, fl p. 855tffi Kupno i sprzedaż.

10 groszy za wyraz.

ĄAeble, otomsny różne do wybo- 
*’■ ru z* gotówkę i na raty. &o 
snowtec Pogoń, ulica Nowopogoń- 
skartr 17. bracu Antczak. 7405-1 
Cpizedam sklep spożywczy oa do- 

Kounycn warunuacn Lokal zapła­
cony na 2 lata. Wiadomość w „ surze*. 

8508-2

g Nauka i wychowanie. 1 
j lu groszy za wyiaz.

Ctenografji wyucza wszystkich bez 
‘-5 potnie, listownie: instytut bteuo 
graficzny, Warszawa, Mokotowska o» 

8018-5

Zgubione dokumenty.
10 groszy za wyraz.

piiasz Jakóbowicz zgubił książkę 
*-* wojskową, wydaną przez PKU 
..ieice, świadectwo przemysłowe nu 
inne Kaisii, lakóoowicz, racnunki i 
cennik. 8*7s

Ma aumski |Ozet un ewaznu zgu­
biony uuwou 080.nstv. kaiąz. 

uz»ę wois*uwą, wydaną przez PKL 
Będzin i .estymacje bezioootnycti 

________________________ 8481-1
7 gubiono weksel z datą 5-X-lÓŻ5 r' 

na sumę zt. 645u. Wystawca 
o.mul Grześ, żyrantem P. Metuis. 

_____8285-1—
AAałas Iózef zgubił książeczcę woj- 

szową, wydaną przez 6 p. o. w 
ovd ,ohzczv 847S-2

S-r*e* i-n .Si^żcc.ę
cnorycn, wydauą przez 

r\asę Cnorycb w sosnowcu.

icBst 
Pow. 

8533-2

Z GUB.ONO lub omyłkowo zabrano 
pociągu Maczki aatowice w wa 

houie u klasy uwie, paczzt dokumen­
tów płatu czych i ust p>acu z Budo 
wy Dróg Zagłęb.a. Za znalezienie i 
zwrot po»,ższego t>M złotych aa 
grouy. Września ioz. Uuriauowiiz 

o5oi-.
7ginęła książeczka Kasy chorych 

LzesaWu Wiln. Daleza 14 _o56j 
Z ginę.y Ookcmenty woiskcwe, wy- 

-a<e przez dowodziwo li p. p. 
uu imię Mdijaua jęczuiyia. 8550 
Iau Ztiazny zgubił iegitymaciu za- 

si.zową, wydaną prze* „in Bu- 
uruwnui ___ 8o78
Z poleconego listu z Żarnowca un.

<5Xu-.5 r. ni 1*7 uu aieic wy- 
ziadziouo u*> 2 we*sle oiamco z pod­
pisem K Hocuainau: 1 oa I2u zło­
ty cn, orugi ua U6 złotych, ziOre 
uuiewaZuia 81ę;_____________ oo7l
Maginsu Mi«ota| zgubił książeczkę 

wuj8<uW4, wtórną pr.ez H<\U 
osuowiec , 8o73-u

yguoiuou świt o tu w. Lu*aturow nr.
ą.O na wp ącone kumutue, KłBl

Karol nwjaizUWSii zguOll OUW0J 
osobisty, wydany przez gm. Je­

mu- ___ ____ 85j3 _
ttarościal* Bolesław zgubił dowód 

osobisty, wyuauy przez starostwo 
oęozia,

zgtosze.ua
ousnuw.ee

